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T O M A S Z  ALA A E D I S O N .
P R Z E Z

J. Belejowską.
 ---
(Dokończenie).

W śród licznych pracowników zcpełniających la- 
boratoryum , znajduje się jeden ubrany tak  sk ro ­
mnie, a postaw a jego tak  pełna prostoty, iż bynaj­
mniej nie zw raca n a  siebie uw agi a  przecież to 
sani genialny wynalazca; wszyscy otaczający go to 
biegli tylko pomocnicy, którym  porucza n iektóre 
podrzędniejsze doświadczenia. Z pierwszego w ej­
rzenia, Edison wydaje się młody, ale p rzypatrzyw ­
szy się lepiej widzimy, że tw arz poorana je s t głębo- 
kiemi zm arszczkam i. W  czarnych, bezładnie na 
czoło spadających włosach, przebijają jakby  srebrne 
nitki; na rękach  widać plam y spowodowane kw asa­
m i; u lió r ca ły  zdradza że kupiony je s t gotowy 
a nie zrobiony podług figury. Z powierzchowności 
możnaby E dison’a wziąść za robotnika, a bladość 
tw arzy każe waosić że pracuje po nocach. Tw arz 
dość szeroka, czoło dobrze uksz ta łtow ane nie jest 
zbyt wysokie, oczy jasno siwe, nos n ieregularny, 
usta szerokie z po za k tórych  ukazu ją  się nie bar­
dzo równe zęby, gdy podniesie oczy aby spojrzćć 
na kogo, zdaje się że uw aga jego rozbudza się powo­
li, jakby  odrywana od jakiegoś przedm iotu do k tó ­
rego by ła p rzy k u ta . Ale spojrzenie jego je s t czy­
ste i sym patyczne, w yraz tw arzy pociągający 
i otw arty. Gdy zacznie rozmawiać, m iły  uśmiech 
następuje poważny zwykle wyraz tw arzy i odbija­
jące się w niej ślady znużenia, a genialny w ynalazca 
który w pierwszej chwili zdaw ał się starym , w ygląda

! te ra z  ja k  uczeń zadowolniony że odrobił swoje za- 
| danie.

Jeź li gość przybyw ający ty le tylko wie o Ediso- 
n 'ie iż tenże wrynalaz ł fonograf, laboratoryum  jego 
go tu je mu niezliczone niespodzianki. N a posadzce 
leżą rozłożone części „m egafonu11 to je s t olbrzym iej 
trąbk i do podaw ania daleko głosu, opatrzonćj dwo­
ma p rzyrządam i akustycznóm i. Dwie osoby posia­
dające podobny przyrząd, mogą rozmawiać z sobą 
zw yczajnym  głosem , z odległości kilku  kilometrów. 
„Z  owej doliny roztaczającej się za tym  czerwonym  
domem, objaśnia wynalazca, w skazując ręk ą  w je­
den koniec wioski, m ożna słyszćć cichy szep t.“ 
Je d n ak  po dziś dzień, megafon przedstaw ia jeszcze 
tę  niedogodność, iż oprócz g łosu  rozm aw iających 
z sobą osób, chwyta wszelkie dochodzące do niego 
odgłosy, a naw et św iergot ptaków  i ry k  byd ła  p a ­
sz ącego się na łące, i dla tego  doświadczenia n a jle ­
piej udają się w pośród nocnej ciszy.

Tuż obok leży plan „aerofonu“ to jest przyrządu  
wydającego głos silniejszy sto p ięćdziesiąt razy  od 
najsilniejszego głosu ludzkiego. Celem jego je s t 
możliwość udzielania przestróg , z nadbrzeżnych 
strażn ic , okrętom znajdującym  się na morzu. Z a­
sada jego je st bardzo prosta — i to w łaśnie stanowi 
zaletę wszystkich niem al wielkich wynalazków E d i­
son’a . P rzy rząd  ten  opatrzony je st m unsztuczkiem  
tak  ja k  w telefonie i fonografie, ale k rążek  d rg a ją­
cy, zam iast przeryw ać i zam ykać okręg elektryczny 
jak  w telefonie, lub przebijać p ły tk ę  cynkową jak  
w fonografie, porusza pow ierzchnię strum ien ia pary, 
który chw yta dźwięki głosu i przenosi tak  daleko ja k

dosięga jego siła.
Nieco dalój, pióro elektryczne kreśli litery i ry ­

suje. Je st to sztyfcik stalow y, poruszany m ałym  
stosem, który przybija pismo na podłożony papier, 
i ten może następnie służyć za kliszę do setek odbić. 
Na jtycbże samych zasadach w ynalazca obmyślił 
i w ykonał p rzyrząd , zaopatrzony na końcu w ostro

zakończony dyam ent, za pomocą którego można 
grawirować drogie kam ienie.

Z kolei pokazują nam  „elek tro -m otograf-4 za po­
mocą którego, pod wpływem  bardzo słabej s iły  
elektrycznćj, można otrzym ać w bardzo d łu ­
gim  obrębie, dzia łan ia  m echaniczne, bez w spół­
udziału  narzędzi elek tro-m agnetyczuych . Z asadą 
tego przyrządu aby jeźli ćw iartkę trochę chro­
powatego papieru, nasyconą pewnómi roztw oram i 
chemicznemi, położyć n a  nieco wypukłej p ły tce 
m etalicznćj i przesuwać po niój p ły tk ę  ołowianą, 
albo z tallium , a  naw et platynową; w chwili p rze j­
śc ia p rądu  m a miejsce pewne w ygładzenie pow ierz­
chni papieru , k tóre, powodując słabsze tarc ie , w y­
tw arza działan ie różne od działan ia objawiającego 
się gdy p rąd  nie przechodzi, a  tóm samóm dozwa­
la otrzym ać dające się zużytkować sk u tk i m echa­
niczne.

Tuż zaraz zw raca uw agę „pom pa m echaniczna14 
elektro magnes-diapozon, m ająca dwie i pół sto­
py długości, a  w praw iona w ruch, może wypom po­
wać dziennie prawie bez kosztu trzy  albo cztery  becz­
ki wody.

Liczne są system ata przyrządów  telegraficzno- 
chemicznych; w edług jednego  z nich, w ysyłający 
depeszę może przesłać te legram  odtw arzający  jego 
w łasnoręczne pismo. W ta k im  raz ie  k reśli się 
litery pewnym białym  atram en tem , bardzo wyda­
tn ie odstającym  od papieru . Taż sam a substaucya 
m a służyć do p rzyrządu  dla uży tku  niewidomych, 
którzy, ja k  wiadomo, czy ta ją  za pom ocą doty­
kania.

Dalej jeszcze widzimy już pokończone lub rozpo­
częte rozliczne przyrządy i narzędzia, między innó- 
mi nożyczki elektryczne do k ra ja n ia  tw ardych  ma- 
teryałów ; m aszyna elektryczna do haftow ania; p rzy­
rząd  za pomocą którego przedm ioty w ystaw iane 
w wystawach sklepow ych, będą się ciągle obracać; 
pudełko gadające; p ta k  k tóry  może ulecieć w po-
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w ietrzną przestrzeń przeszło tysiąc stóp; fonomotor 
w którym koło opierające się potędze najsilniejszego 
dmuchania, z łatwością daje się wprawić w ruch sa­
mym dźwiękiem głosu.

Wyliczamy tu niektóre tylko przyrządy, tak 
urzeczywistnione jakotćż dopiero w zarodzie, dają 
one pojęcie o pracach dokonywanych w tćm labo- 
ratoryum , które można uważać za miejsce najgo­
dniejsze widzenia na całym świecie, a przewodni­
czącego licznym pracownikom wynalazcę, za dobro­
czynny geniusz, przed którym należy pochylić czoło 
z poszanowaniem. Widzimy że wielkiego powo­
dzenia swego, Edison nie zawdzięcza jakiejś szczę- 
śliwćj szansy, będącej wynikiem prac w jednym 
kierunku podjętych; nikt dotąd nie był obdarzony 
tak  genialnym darem do najróżnorodniejszych od­
kryć i wynalazków, ale nikt też może nie pracował 
tak  bez wytchnienia. Gdy wynalazek jakiś zaświ­
ta w jego umyśle, o całym dla niego zapomina 
świecie. Pewnego razu, w Newmark, wszedł do 
swych warsztatów pomieszczonych na wyższem pię­
trze, z powodu że jakaś maszyna drukarska którą 
zobowiązał się dostawić, nie dała się wprawić 
w ruch, i oznajmił że nie zejdzie dopokąd ona nie 
zacznie funkcyonować; pracował bez przerwy prz®z 
sześćdziesiąt godzin, póki maszyna nie zaczęła iść 
dobrze — dokonawszy co postanowił, spał przez 
trzydzieści godzin, we śnie szukając wypoczynku.

Wielkie fakta i wielkie pomysły zapełniają w szy­
stk ie godziny, genialnego wynalazcy — n ik t może 
inny nie mógłby pracować na tak rozległem polu 
naukowćm i zarazem na tak  wielką skalę, gdyż 
obok wynalazczego geniuszu, potrzeba na to olbrzy­
mich nakładów. Całe tak  rozległe jego w arsztaty, 
zajęte są nietylko wytwarzaniem i puszcząniem 
w świat wielkich wynalazków, mających ogromne 
przynosić zyski — choć te zazwyczaj nie chybiają 
prędzćj czy późnićj —  ale wypróbowaniem i udosko­
naleniem nowych kombinacyi, których zadaniem wy­
dzierać stopniowo naturze tajemnice i siły które kry­
je tak zazdrośnie.

Edison wstaje rano, odczytuje rozległą korespon- 
dencyą i schodzi do warsztatów; tu  kontroluje prace 
licznych robotników i dogląda doświadczeń dokony­
wanych przez swoich pomocników; w tych doświad­
czeniach i wypadek odgrywa niekiedy pewną rolę. 
Naukowe badania wykazują wzajemne na siebie 
oddziaływanie różnych substancyi chemicznych, 
oraz fenomena objawiające się na pewnych mate- 
ryach skutkiem  działania sił jakiem i rozporządza­
my. I tak , tabliczki z kości słoniowej, zanurzone 
w pewnym oleju przez sześć tygodni, sta ją  się prze­
zroczyste. W wodzie zmieszanej z trochą potassu, 
kulka m erkuryuszu, zmienia kształt odnośnie do 
przeciwnych biegunów stosu, odsuwa się lub jest 
przyciągana, kręci się wirując, zmienia barwę lub 
staje się nieruchomą.

Choć rezultata podobne nie bywają natychm ia­
stowo zużytkowane, jednak notuje się je starannie, 
bo w danćj chwili mogą stać się ogniwem którego 
właśnie brakuje do łańcucha nadzwyczaj ważnego 
wynalazku.

Już to, po raz tysiączny może, Edison odbywa 
próby ze swoim telefonem, w celu większego udo­
skonalenia, już to pilnuje postępu wszelkich prac 
rozpoczętych, lub też oddaje się wyłącznie ja ­
kiejś jednej, całą swą na  nią skupiając uwagę.

Jednym z powodów dla których usunął się do 
Menlo-Park, była chęć uniknienia zbyt licznych od­
wiedzin — ale nic to nie pomogło; miejscowość ta 
s ta ła  się M ekką uczonych, reporterów i ciekawych 
tłum ne do nich odbywających pielgrzymki. Jedne­
go dnia pan jakiś prosi o pozwolenie przyprowadze­
n ia  kilku znajomych i przybywa w tow arzystw ie.

kilkudziesięciu osób; nazajutrz, ekstra-cug kolei że- 
laznćj, dostawia liczny poczet gości zapowiedzia­
nych z Bostonu. Edison przyjmuje wszystkich 
nadzwyczaj uprzejmie, pozwalając przypatryw ać 
się do woli i sobie i swoim wynalazkom. Przybysze 
podziwiają fonograf jak  niemniój i dobry humor jego 
wynalazcy.

,,Obecnie, rzekł raz do kogoś śmiejąc się wesoło, 
przemyślam o urządzeniu przyrządu, zdolnego za 
dotknięciem rzucić kogoś w powietrze. Zamierzam 
przytwierdzić do bateryi elektrycznej d ru t komuni­
kacyjny, który rzuci na wznak każdego co odważy 
się zadzwonić do moich drzwi.“

Za chwilę zasiada do fonografu *) przytw ierdza 
do niego podwójny munsztuczek, przywołuje jedne­
go z pomocników, a inny zasiada jednocześnie przy 
organach umieszczonych w rogu pokoju. Śpiew ają 
na dwa głosy John B ro w n s  Body. Gdy dźwięki 
muzyki rozlegają się w pokoju, a wzrok błąka po 
wszystkich otaczających przedmiotach, uczuwamy 
w sobie jakieś tajemnicze dreszcze: zdaje nam się 
że patrzymy na odbywający się jakiś dziwny, nie­
znany nam obrządek religijny, że słyszymy jakiś 
radośny śpiew marsowy, wykonany na cześć 
nowśj ery, pełnćj wielkich, wzniosłych obie­
tnic, z powodu objawienia ukrytych dotąd ta je ­
mnic.

Genialny wynalazca, najcharakterystyczniej przed­
stawia się wieczorem, gdyż wtedy korzystając z sa 
motności, zazwyczaj oddaje się najważniejszym 
pracom, i pracuje długo po północy. I n i e  dziw, 
bo wtedy więcej jak  kiedykolwiek wszelkie wykony­
wane roboty, rozpoczęte rozprawy, dociekania filo­
zoficzne, przybierają poważny charakter pozosta­
wiający w cieniu, jako błahostki niegodne zaję­
cia, wszelkie sprawy życia codziennego. Zdaje 
się iż dosięgnęliśmy szczytu z którego można p o ­
chwycić dźwignię zdolną wstrząsnąć światem 
w jego podstawach. Naturalnie mamy tu  na myśli 
wielkie umysły i genialnych myślicieli.

Autor artykułu  w Scribner's Monthly z którego 
czerpiemy podane tu szczegóły, mówi, iż m iał szczę­
ście spędzić jedną noc w Menlo-Parku. Rozmawia­
no o możliwój kombinacyi trzech przyrządów: te le ­
fonu, dla przesyłania depeszy: fonografu, dla odbie­
rania jćj, i aerofonu dla przekazywania jej daleko, 
głośnym głosem. Następnie mówiono o mikrofonie, 
będącym dla dźwięku tem czćm mikroskop jest dla 
wzroku... Ileż to pomysłów budzi się do życia 
w tym długim budynku; wówczas gdy cisza i spokój 
otaczają go do koła! Na zewnątrz tylko skrzek żab 
odzywa się czasami, wewnątrz lampy płoną n ieu ­
stannie, podnosząc tem peraturę, a jednocześnie 
maszyny wykonywają swoją ciężką i w ytrw ałą p ra ­
cę. Wtćm przynoszą budujący się nadzwyczaj wa­
żny przyrząd, którego ma być zadaniem rozłożenie 
dźwięku na pierwiastki, podobnie jak  się rozkłada 
światło za pomocą pryzmatu. Pewien gentleman 
z New-Yorku, obmyślił już filologiczne zastosowanie 
fonografu; proponując aby za jego pomocą przecho­
wać dyalekta indyjskie Senekasów i Tuskarorasów, 
które, wraz z temi plemionami, zaginą n iezadługo. 
Lecz jeźli ten pryzm at dźwięku , pozwalamy sobie 
użyć tego wyrażenia — może zostać udoskonalonym, 
otworzyłby filologii szerokie pole działalności, w ce­
lu ograniczenia do małej liczby prostych form uł 
wszelkich różnic językowych, i umożliwiłby po­
niekąd urzeczywistnienie wytworzenia powszechnego 
języka.

To znowu badano działanie term om etru szcze-

*) N ie  podajem y opisu tego  przyrządu, bo by ł już za ­

m ieszczony we w szystkich pism ach.

góluiejszćj natury, nazwanego „mikrotatosiinerfc“ 
służącego do oznaczenia aż dwudziesto cztero ty ­
siącznej części stopnia Fahrenheit’a: można uczy­
nić go jeszcze czulszym. Czułość węgla stanowiąca 
zasadę tego przyrządu, odkrytą została wypadko­
wo, przy robieniu doświadczeń odnoszących się do 
telefonu. Tak to postęp chwyta każde odkrycie, 
posługując się niem jak  stopniem drabiny; wstępuje 
na niego i pociąga za sobą drabinę, aby dojść jeszcze ■' 
wyżej.

Udaliśmy się, mówi dalój autor artykułu; na 
miejsce w którem przygotowywują się gałki wę­
glowe. Nagromadza się m ateryał w szkłach, to 
jest w kominkach od lamp, urządzając knot tak  
aby dymił jak  najwięcćj; otrzymane w ten sposób 
sadze zamieniają się w stan stały za pomocą pres- 
syi. W ynalazca stoi pochylony, wpatrując się ba­
cznie w jakie pół tuzina tych lamp jakby grobo­
wych, ustawionych w ognisku komina z wystającym 
naprzód daszkiem, a jego rozczochrane włosy spa­
dające na czoło, dziwny całój twarzy nadają wyraz 
i czynią go podobnym do czarownika zajętego swe- 
mi szatańskiemi sprawkami. Było już po północy; 
ruch maszyn ustał, znużeni pracownicy opuścili swe 
warsztaty. Podano wieczerzę po której przeszli­
śmy na balkon. Księżyc pełnym świecił blaskiem, 
przez ustawiony teleskop przypatrywaliśmy się bla­
dej tarczy księżyca i miriadom gwiazd rozsianych 
po niebie. Prześliczny to był widok. Była już 
druga po północy. Goście czuli się znużeni, gospo­
darz domu przeciwnie był coraz weselszy i rze- 
źwiejszy; w takich to chwilach, dzięki gorączkowe­
mu podnieceniu spowodowanemu długiem czuwa­
niem, przychodzą Edison’owi jego najgenialniejsze 
pomysły.

Obecnie sławny wynalazca pracuje nad wytwo- i 
rżeniem taniego oświetlenia i gazu elektrycznego, 
czem nie mały wywołał popłoch między wszystkie- 
mi stowarzyszeniami a szczególniej akcyonaryu- 
szami oświetlania zwyczajnym gazem. Gdyby wie­
rzyć artykułowi ogłoszonemu w nowo-yorkskim 
dzienniku Sun, Edison m iał natrafić na sposób 
otrzymywania światła elektrycznego, przewyższa­
jący wszelkie dotychczasowe przypuszczenia. Otrzy­
m ał już patent na swój wynalazek w Ameryce 
i w Anglii; dotąd tyle tylko wiadomo że otrzymy­
wane przez niego światło ma być nadzwyczaj jasne 
i łagodne zarazem, jednostajne i stałe, a ma koszto­
wać mniej niż jedną trzecią oświetlenia gazowego. 
Zapala się przez posunięcie w jedną stronę gałeczki 
sprężynki, a w przeciwną stronę gasi. Wszystkie 
teraźniejsze lampy i kandelabry mogłyby być 
zużytkowane — słowem rezultat tego wynalazku 
ma spełnić wszelkie niedoścignione dotąd m a­
rzenia.

Już to wynalezienie oświetlania elektrycznością 
jest teraz na porządku dziennym, zajmuje się niem 
wielu uczonych i wiele Akademii; wyznać jednak 
trzeba iż w ogóle nie wierzą aby Edison zdołał po­
konać zawady uważana dotąd za niezwyciężone, 
a jeden z najznakomitszych uczonych objawił pu­
blicznie, iż aby uwierzył w powodzenie doświadczeń 
sławnego Amerykanina, chciałny wiedziće nietylko 
jakim sposobem tenże zamyśla dojść do zamie­
rzonego celu, ale czy rzeczywiście dokonał już 
coś takiego coby usprawiedliwiało tak świetne n a ­
dzieje.

Dotąd głownie wielki koszt sprzeciwia się wpro­
wadzeniu w użycie św iatła elektrycznego. Mało 
kto wie iż oświetlenie ulicy przy której wznosi się 
Opera; kosztuje miasto Paryż każdy bek elektrycz­
ny na godzinę 1 fr. 45 centimów. Trzymając się 
nawet obliczeń podanych w prospekcie Jeneralnego 
Stowarzyszenia elektryczności iż każdy bek elektry-
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czny zastępuje 100 beków gazowych rozmiaru za­
prowadzonego w Taryżu (140 litiów gazu na jeden 
na gcdzinę, czemu stanowczo zaprzecza angielski 
inżynier, pukownik Haymood) zawsze wypada że 
tam, gdzie jak w wielu miastach w Anglii i w Bel­
gii, jeden bek gazu 200 litrowy kosztuje 1 centim 
więc za cenę 1 fr. 45 cent. na godzinę, możnaby 
dostarczyć półtora raza więcćj św iatła aniżeli go 
daje za tę cenę elektryczne światło Jabłoczkowa, 

zaprowadzone w Paryżu.
Obecnie liczne doświadczenia dokonywane przez 

kompetentnych uczonych, każą mniemać, że ze 
względu swój drożyzny, a zwłaszcza niepodzielno­
ści, światło elektryczne nie zdoła zdetronizować 
gazu, ale stanowcze orzeczenie jest rzeczywiście 
bardzo trudne. Nie można wyrokować o tćm, bio­
rąc dwie równe, ześrodkowane ilości obu świateł, 
ponieważ dzięki swój podzielności, gaz daje światło 
jakie otrzymać chcemy, nic z niego nie marnując, 
kiedy przeciwnie światło elektryczne nie może być 
ani zmniejszone ani podzielone na małe płomienie 
umieszczone w żądanych odległościach. Krótko 
mówiąc, pewna dana ilość gazu, może być rozdzie 
loną i paloną w wielkiój liczbie beków, zaś światło 
elektryczne, z siłą wyrównywającą stu bekom ga­
zu, nie może być rozdzielone nawet na dwTa równe 
światła, odpowiadające każde 50 bekom gazu 
Zdaje się że dotąd tylko wyjątkowo i w wielkich 
fabrykach, można z oszczędnością posługiwać się 
światłem elektrycznem.

Tak się rzecz ma z dotychczasowemi doświad­
czeniami, dokonywanerni według dotychczasowych 
metod otrzymywania światła elektrycznego, lecz 
czy Edison, którego słynny profesor Barker, nazy­
wa „herkulesowym geniuszem wynalazczym11 który 
w braku potrzebnych substancyj szuka ich w nie­
znanych strefach i dotąd zawsze znaleźć umiał, czy 
nie wynajdzie i teraz odmiennego sposobu otrzymy­
wania i zastosowywania światła elektrycznego — 
przesądzać nie wolno.

Dawszy poznać Edisona jako najsławniejszego 
z wynalazców XIX wieku, powiemy o nim jeszcze 
słówko jako o człowieku. Pod każdym względem 
charakter jego jest nieposzlakowany i może być 
ozorem prawości i uczciwości. Jest skromny w ży­
ciu, wstrzemięźliwy i pracowity; jako rys charakte­
rystyczny — nie lubi matematyki i matematyków. 
Obok nadzwyczajnej bystrości umysłu, odznacza się 
najściślejszą logicznością, zdolnością szczególniej­
szego daru ześrodkowania myśli a zarazem prze­
traw iania w umyśle szybko i jednocześnie kilku 
pomysłów. Obdarzony silną wolą i niezłomną wy­
trwałością, pozostawia niezatarte piętno na wszyst- 
kiem czego się dotknie. Nie przyjmuje nic na wia­
rę choćby największej powagi naukowój; i tak  za­
przecza w części teoryi prawa ciążenia Newton’a, 
i utrzymuje że ruch jest nieodłączną własnością ka­
żdej materyi, że ta  nie jest pociągana, ale posuwa 
się naprzód w kierunku w jakim najmniejszy napo­
ty k a  opór. Dalćj, utrzymuje jeszcze że wszelkie 
substancye obdarzone są pojęciem odpowiadającćm 
ich potrzebom. ,,Jakże wytłomaczyć inaczej, mówi, 
dla czego pozioma łodyga kartoflana, przebywa 
50 stóp w ciemności piwnicy i przeciw wszelkim p ra ­
wom ciążenia, podnosi swój wierzchołek szukając 
promienia światła?11

Edison wyraża się zawsze z największem posza­
nowaniem o ludziach nauki z którymi miał jakieś 
stosunki. Powiada że znalazł w nich daleko więcćj 
prostoty, bezinteresowności i szersze wolniejsze po­
glądy niż u zwykłych jednostek. Opisując widze­
nie się swoje z sir Williamem Thompson, kładzie na- 
c>sk na stary kapelusz i wytarte suknie sławnego 
Uczonego.

Pod względem literatury, najlepićj lubi czytać za sobą marmurowe kolumny pałacu a był tak
książki których główny interes zasadza się na 
egzaltowanym romantyzmie lub dowcipnych kom- 
binacyach, w których upatruje niejakie podobień­
stwo do prac swoich. Ulubionymi jego autorami, 

W iktor Hugo, Bulver a szczególnićj Verne. 
Przyjął sobie jeszcze za zasadę: iż lepićj przeczytać 
dwanaście razy jedną dobrą książkę, niż dwanaście 
miernych.

Teraz jeszcze zapyta kto może, jakie są jego 
upodobania, zabawy i przyjemności? Odkrycia i wy­
nalazki, jaki ma cel w życiu, co zamyśla czynić 
gdy wielki zbierze majątek? zawsze pracować i co­
raz nowych dokonywać odkryć i wynalazków. Nie­
zmordowany zapał i wytrwałość, z jakiemi oddawrał 
się pracy będąc jeszcze biednym i nieznanym, spo­
tęgowały się jeszcze teraz gdy może rozporządzać 
środkami zapewniającemi powodzenie. Edison me 
dba o zbytki, nie troszczy się o rozgłos'ani poklask 
tłumów — trawi go i ożywia jedynie zapał do coraz 
nowych wynalazków. Dwóch synków swoich na­
zwał jednego Dot (punkt) drugiego Dash (kreska) 
według symbolicznych znaków alfabetu telegraficz­
nego. Pragnie on wynaleźć corocznie choćby jeden 
przyrząd równie ważny jak fonograf, a nie zapomi­
najmy że dziś liczy dopiero 31 lat.

Ten krótki życiorys sławnego Amerykanina jest 
dowodem co może praca i wytrwałość, nawet po­
zbawione początkowo nauki i środków' pomocni­
czych.

X>

M yśl, to orli lot skrzydeł — wciąż dąży w przestrzenie 
Bez wytchnienia, bez miary, a nawet bez końca, 
Zatapia się w wszechbycie i leci do słońca 
By w blask jasny'zamienić mroczne nocy cienie 
I  skarbem otrzymanym podzielić się z światem,
Tchnąć weń ducha Bożego po dni, wieki, lata,
A kiedy się z nim ludzkość w uczynkach pobrata,
Za innym z tych promiennych gonić poematem.

Jam  urostak— z tej wędrówki cóż światu dać mogę? 

Jasne niebios widzenie, spokój m ego ducha;
Bo przed wiedzy potęgą cześć czuję i trw ogę...
A kiedy się me serce w akord ziem ski wsłucha,
N iesie  tam , w światła krańce, na lazurów drogę, 
M odłę za ukochanych.... i płaczem  wybucha.

Lutnista.

W arszawa d. 3. Lutego 187 9 r.

FŁAMJN1A.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacharyasiewicza.
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(D alszy ciąg).

Od tego dnia, bawiąc się na balkonie hotelu swo­
ją  koronkową robótką frivoliU  nazwaną, miała nie 
mnićj pod dostatkiem materyału do misternych ro­
bótek swojćj niespokojnćj wyobraźni. Zagadkowy 
nieznajomy był zawsze na jćj usługi. Zawsze miał

uprzejmy, że rozmawiał z nią czule i miłośnie jak 
Filon z Dorydą.

Tak grupowała się ta  historya z nieznajomym 
w wyobraźni młodej, chciwój większych wzruszeń 
wdowy, ale w rzeczywistości wyglądało to trochę 
inaczej. Zagadkowy nieznajomy ani jednego słowa 
nie przemówił do Elizy, ale za to co dzień prawie 
był w pobliżu gondoli, na którćj płynęła Eliza z ro­
dzicami.

Eliza ze swojej strony, odgadując sekretne inten- 
cye nieznajomego ułatw iła mu te niemą schadzkę. 
Postanowiła wyjeżdżać na wody zawsze o jednćj i tćj 
samej godzinie, to jest o pierwszej z południa, po 
śniadaniu. Kegularność taka ułatw iała każdodzien- 
ue prawie zbliżenie dwóch gondoli do siebie. W pra­
wdzie o tym czasie było wiele innych gondoli na 
wodach, ale dla niemych kochanków nie było nikogo 
innego na świecie prócz nich samych!

Do nieustającśj a nigdy nie drukowanćj powieści 
kobiecej przybywał codziennie nowy rozdział, przy­
bywały nowe epizody, ale sytuacya była zawsze ta  
sama. W pobliżu gondoli Elizy płynęła zawsze 
gondola nieznajomego, nieznajomy patrzał na Elizę, 
Eliza patrzała  na nieznajomego, ale na tem też 
wszystko się kończyło. Na próżno wychodziła cza­
sem Eliza po za granice dobrze jćj znanćj roli, któ­
ra właśnie na tem zależy aby po za te granice ni­
gdy się nie wysunąć: napróżno rozmawiając z rodzi­
cami kierowała czasem giest od niechcenia na nie­
znajomego, nieznajomy jak  było widać, konsumo­
wał to wszystko co mu dano, z całym spokojem 
przyzwoitego człowieka, ale do dawczyni tych sm a­
cznych rzeczy ani na krok bliżej nie postąpił.

Sytuacya sta ła  się jednostajną. Elizę zaczęło to 
nudzić. Żadnym z owych subtelnych sposobów, ja ­
kich cały arsenał posiada młoda, piękna kobieta, 
nie mogła wyrwać nieznajomego z zajętego raz sta­
nowiska. Bohatersko opierał się wszelkim poku­
som, trzymając się zawsze w przyzwoitem oddaleniu 
od gondoli z herbem Jastrzębców.

Eliza straciła cierpliwość. Pewnego dnia po 
obiedzie zeszła na dół do sali z dziennikami, gdzie 
również można było pisać listy lub wrażenia swoje 
przy stolikach w tym celu przygotowanych i jasnem  
światłem oświetlonych.

Przy jednym z tych stolików zastała starego An­
glika znajomego towarzysza obiadowego, który za­
jęty był pisaniem jakiejś długiej korespondencyi. 
Stary Anglik od dziesięciu lat mieszkał w tym hote­
lu. Przez pięć !at płacił bardzo hojnie właścicielo­
wi hotelu, drugie pięć lat żył na kredyt, obiecując 
hoteliście że po wygraniu będącego w toku procesu, 
w którym o miliony chodziło, wszystko co do grosza 
z procentem zapłaci.

Anglik z wielką pociechą wierzyciela swego zaję­
ty był właśnie urgensem w sprawie owego procesu, 
gdy Eliza do niego się zbliżyła.

— Pan jesteś zatrudniony, rzek ła  do niego 
z uśmiechem żartobliwym.

— W obec tak  rzadkich wdzięków kobiecych, 
odpowiedział z wykwintną galanteryą francuzką ale 
mnićj wykwintną francuzczyzną stary  anglik, usta­
ją  wszystkie moje zatrudnienia. W gospodarce ży­
ciowej jest taka zmiana bardzo korzystną.

— Przeciwnie, odpowiedziała z uśmiechem Eliza, 
to ja  chciałabym od pana coś skorzystać!

— Ode mnie?... Szkoda żeś pani przed czterdzie­
stu laty tak ładną i m łodą nie była! A miałem rze­
czywiście wielkie szczęście do kobiet. Byłem jasny 
blondyn i nosiłem bakenbardy d la W ellington!

— Jeżeli się nie mylę, szanowna znakomitość nie 
nosiła bakenbardów!

— Nic to nie szkodzi. Ludwik XIV także nie
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nosił kołnierzyków krochmalonych, jednak fabry­
kat takiego nazwiska widziałem za szybą magazynu 
w Taryżu. Imiona znakomitych ludzi powinny ja- 
kimbądź sposobem przyjść do wdzięcznćj potomno­
ści.

— Mówiłeś pan, że m iałeś szczęście do kobiet!
— Nie powiedziałem kłamstwa!
—  I korzystałeś pan zawsze ze swego prawa?
—  Nawet wtedy, gdy rozsądek kazał trzym ać 

się zdała!
—  Cóż pan na to powiesz, że dzisiaj ludzie są 

inni!
— Co pani chcesz powiedzieć?
— Oto pewien młody, bardzo przyjemny m ężczy­

zna, od dwóch tygodni ściga gondolę... jednej mojej 
przyjaciółki, a chociaż przyjaciółka wyraźnie mu 
sprzyja, on jednak ani na krok nie zbliża się do 
niej!

— Hm! odparł po krótkim namyśle Anglik, m ęż­
czyzna ten musi być W łochem.

— Włochem! zaw ołała żywo Eliza, zkąd pan wie­
działeś, że on jest Włochem?

— Bo człowiek każdej innój narodowości inaczćj 
by sobie w takim razie postąpił.

E liza zam jśliła  się.
— Jest to czysto narodowy włoskif romans, mó' 

w ił dalej Anglik, tak u nich rozpoczyna się każda 
miłość!

— Ale na cóż ten wstęp tak d ługi i   nu­
dny!

— To nie jest wstęp droga pani, to jest już ro­
mans po którym przy pierwszych słowach osobiste­
go poznania następuje formalne, oświadczenie!

Eliza okazała wielkie lecz przyjemne zdziwie­
nie.

—  Oświadczenie?... Czy taki jest tutaj zwy­
czaj V

—  Tak jest m ilady , taki jest tutaj zwyczaj. Od 
lat dziesięciu studyuję tutejsze zwyczaje i obyczaje 
a nawet już parę tomów notat spisałem , studyuję 
nietylko w życiu ale naw et z literaturą tutejszą do­
syć jestem obeznany. Tu i tam są rzeczy, które 
zupełnie potwierdzają moje spostrzeżenia!

—  Jakież są spostrzeżenia?
— Miłość w W enecyi rozpoczyna się bardzo poe­

tycznie, tak jak ongi rozpoczynała się ona w naszych 
starych romansach. On ją  gdzieś obaczył i odtąd 
ciągle za nią chodzi, ale w pewnem oddaleniu. Nie 
zbliża się do nićj, nie przychodzi do domu rodziców. 
Ona nie wie nawet kto on jest, on jest często w tern 
samem położeniu. Zna tylko ciemne jej oczy i usta 
różowe, zna jej chód i ubiór a w dodatku zna jćj 
ulubionego pieska i gondolę, do mu wystarcza. 
Obowiązkiem zaś jego jest być zawsze o pewnój po­
rze blizko niej, płynąć za jej gondolą po wodzie, 
chodzić za jej szeleszczącym ogonem po marmurach 
na placu ś. Marka. Ile razy się zawróci powinna 
go spotkać, oczy ich powinny się także z sobą spot­
kać i... nic więcej. W ystarcza to jćj do cichych 
marzeń w samotnym pokoiku, on także zadawalnia 
się podobnym specyałem . I trwa to do pewnego 
czasu, dopóki te marzenia ciche obopólnie nie staną  
się nieodzowną potrzebą życia dla jednej lub dla 
drugiej strony, albo wreszcie dla obojga. W takim  
dopiero razie zaczyna bohater badać społeczne sto­
sunki swojej kochanki a wynalazłszy jakąś ciotkę  
lub stryjenkę, zwierza się jćj ze swego efektu i każe 
w zastępstwie swojem prosjć o rękę. Bohaterka 
zazwyczaj wtedy dopiero dowiaduje się o nazwisku  
swego kochanka i jeżeli ten nie jest wykonawcą na­
der niskiego kunsztu, postanawia iść za niego!...

—  Dziwny zwyczaj!
—  la k i  panuje w życiu  i taki sam odbija s:ę 

w całej beletrystycznej literaturze włoskiej. I n ­

nego obyczajowego romansu nie znają prawie 
Włosi!

Eliza zam yśliła się, a stary Anglik wypełniwszy  
obowiązki galanteryi powrócił do pisania.

»X

W yjaśnienie starego Anglika uspokoiło trochę 
Elizę ale jćj nie zadowoliło. Dziwaczny sposób 
włoskiego romansu, przy którym wdzięk osobistćj 
rozmowny zupełnie dla kobiety odpada, wcale się jej 
nie podobał. N ie  m ogła przed swoim bohaterem 
rozwinąć ani dowcipu, który przy zewnętrznych  
wdziękach kobiety także coś znaczy, ani nabytćj na­
uki, która tyle trudu i pieniędzy kosztowała. Bar­
dzo często brzydka nawet kobieta jest w stanie za 
pomocą tych przymiotów się podobać, a cóż dopiero 
ładna i młoda! Jeżeli dowrcip i w ogóle zręczna ro­
zmowa nieładnej kobiety może sprawić przyjemne 
wrażenie, to taka sama rozmowa z ładną i młodą 
może oczarować!...

Tak sobie rozumowała młoda wdowm złorzecząc 
zwyczajom i obyczajom włoskim, które na młodą 
chciwą życia kobietę, wciskają więzy tak wygórowa­
nego platonicznego idealizmu. Nie mogąc jednak 
tego przełam ać mimo wszelkiego swego talentu, po­
stanowiła spokojnie czekać owego przez starego An­
glika obiecanego końca. Pocieszała ją tylko ta 
myśl, że taki koniec nastąpi.

Tak m inął znowu cały tydzień. W tygodniu  
tym, jak i w innych ubiegłych, był nieznajomy nie­
odłącznym prawie towarzyszem Elizy. Spotykali 
się na w odzie i na marmurowych chodnikach pod 
ś. Markiem. Schadzki te odbywały się wprawdzie 
śród niezliczonego tłum u, ale wprawne oko Elizy  
wyszukało zawsze w tym tłum ie swego bohatera, 
który zdawał się już dobiegać do owego okresu, 
gdzie potrzebna jest ciotka lub stryjenka.

Po upływie tygodnia od owej pamiętnej z Angli­
kiem rozmowy, wsiadła E liza z rodzicami jak zwy­
kle o pierw szćj godzinie do gondoli. Jak zwykle 
wpłynęła łódź do canal grande , a Eliza jak  zwykle 
spojrzała na marmurowe kolumny pałacu, z pod 
których m iała wypłynąć znana jej dobrze g m -  
dola.

—  Tym razem jednak nie było ani gondoli ani 
nieznajomego bohatera. Miejsce przed marmuro- 
wemi schodami było próżne, jak biała niezapisana 
karta powieści kobiecćj. Co na tej białej karcie na­
pisać? Dla czego brak tu dzisiaj gondoli? Dla cze­
go nie ma go pod tym okazałym  portykiem, pod któ­
rym tak ładnie wygląda?...

Temi pytaniami zajęta odwróciła Eliza oczy od 
pustego pałacu i skierowała je na gondole które 
obok niej płynęły. Między temi uderzyła ją jedna, 
którą często widywała w swoim orszaku, a do któ­
rej nigdy zajrzóć nie mogła. Gondola bowiem za­
wsze miała czarną budkę oszkloną, a przez szyby 
nie można było nikogo obaczyć. Gondoliery m ieli 
blado żółtą liberyą i herb na przepasce.

Zaciekawiło to Elizę. K azała płynąć obok tej 
gondoli wpatrując się pilnie w okna budki.

Po niejakim czasie przefrunęło kilka gołąbków  
po nad gondolą z budką. Otworzyły się szyby bud­
ki a biała drobna rączka rzuciła na wodę drobno 
pokrajane kawałki jakiegoś białego pieczywa. P ta ­
szęta ś. Marka rzuciły się na te pływające okruchy 
i wyłapywały je z nadzwyczajną zręcznością nie do­
tykając skrzydłam i zwierciadła wody. Przedsta­
wiało to widok bardzo piękny, Eliza patrzała z przy­
jemnością na wesoło fruwające w powietrzu pupile 
ś. Ewangielisty, których liczba wzmagała się z ka­
żdą chwilą. Z latywały się z wszystkich kolumn, 
posągów i dachów jakby na znak umówiony i cie­

mną chmurą przykrywały dobroczynną gondolę 
z czarną budką.

Widok był to zbyt ciekawy, aby w zam kniętej 
budce dłużćj pozostać. Odchyliły się drzwiczki, 
a z nich wyszła młoda kobieta, której żółto-złote  
włosy zapaliły się nagle w promieniach słońca cie­
mną purpurową prawie barwą.

Eliza poznała w niej ową S ig n o ra  di san M arco, ■ 
z placu ś. Ewangielisty... ^

Zdziwienie jej doszło do najwyższego stopnia, gdy 
z ust signory  ozwał się ten sam  dźwięk pięknćj 
i sympatycznćj mowy polskiej, o którym tak często 
myślała!...

— Gdyby babunia mogła widzieć te gołąbki! m ó­
wiła do budki złoto w łosa konieta, jakie one są ł a ­
skawe!

— Prędzćj jest głodne to biedactwo, odpowie­
dział z budki głos staruszki, szkoda żeś im co w ię­
cej nie przyniosła!

—  Nie wiedziałam że przyjdą na wodę!
—  Na plac ś. Marka trzeba dla nich wziąść po­

dwójną porcyą kukurydzy!
—  Ach! gdybym je m ogła do syta nakarmić!
— Tego trudno żądać. Są ich tysiące!
Młoda kobieta o złotych włosach patrzała jeszcze 

czas niejaki na fruwające nad gondolą gołębie, oka­
zując im swoje próżne ręce. Gołąbki nie wierzyły  
jej i obsiadły gęsto czarną budkę, aby się z bliska 
o tem przekonać. Najłaskawsze czy raczej najgło­
dniejsze, zbliżały się nawet do jej ręki i smutno p a ­
trzały na dłonie szczodrobliwe, które na placu św. 
Marka tak hojnie sypią im pszenicę i kukurydzę, 
a teraz nic dla nich nie mają!...

I złoto-włosej kobiecie smutno było że im dzisiaj 
nic więcej dać nie może. Z politowaniem patrzała 
jeszcze chwilę na biedne ptactwo, wreszcie pożegna- 1 
ła  je białą rączką swoją i weszła napowrot do czar­
nej budki.

Eliza miała sposobność bliżej jćj się przypatrzyć. 
Młoda, złotowłosa kobieta nie m ogła mieć więcćj 
jak lat dwadzieścia. Twarz jćj nie była ładna, ale 
miała jakiś wdzięk niewysłowiony. Cera tćj twa­
rzy była prawie przezroczysta i nadzwyczaj biała 
jak to zwykle bywa przy złotawych włosach. N ie­
zwykłą ozdobą tćj twarzy były duże szafirowe oczy. 
Jakiś sympatyczny wyrazmalowmł się w tych oczach.
Nie były one ani smutne ani wesołe, ale odbijały 
bardzo szybko każde wewnętrzne poruszenie duszy.
To stanowiło cały ich urok, a urok ten był szcze­
gólny, niepospolity. Do tego dołączał się nader 
sympatyczny, wyjątkowy organ głosu. W tym g ło ­
sie było tyle melodyi, tyle wyrazu, że usłyszawszy  
go raz jeden nie można go byłorzapomnićć.

Na Elizie sprawiła ta kobieta szczególne wraże­
nie. Gdy się dowiedziała że to Polka, pokochała ją 
prawie jak swoją przyjaciółkę. Zwróciła na nią 
uwagę rodziców i postanowiła zbliżyć się do niej 
przy pierwszej lepszej sposobności.

Gondola z nieznajomą p łynęła  powoli naprzód.
E liza nakazała gondolierom nie spuszczać jej 

z oka. W równej prawie odległości p łynęły obie 
gondole przez czas niejaki.

W reszcie zbliżono się do mostu kolei żelaznej. 
Gondola z złotowłosą kobietą skierowała się do ko­
ścioła degli Sca lzi, to jest bosych karmelitów. E li­
za kazała gondolierom także w tym kierunku popły­
nąć.

Z pierwszej gondoli wysiadła siwa, zgarbiona sta­
ruszka, podtrzymywana z jednej strony przez m ło­
dą towarzyszkę a z drugiej przez gondoliera, zatrzy­
m ała się przed frontem kościoła i zaczęła mu się 
przypatrywać przez lornetkę.

— Ładny kościół! rzekła do towarzyszki.
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Tow arzyszka w yjęła z kieszeni m a łą  książeczkę 
otw orzyła ją  i rzek ła do staruszki:

— Cała fasada tego kościoła jest z kara ry jsk iego  
m arm uru. W ew nątrz ma być M adonna Balliniego, 
prawdziwy k le jno t sztuki!

— Wejdźmy! odpow iedziała staruszka.
Usłyszawszy to E liza nak ło n iła  rodziców, aby

także ten  kościół zwiedzili.
Tymczasem stojący pod m urem  żebrak już z a ­

dzwonił na kościelnego, który niebaw em  drzw i 
do kościoła otw orzył.

Obie polskie rodziny weszły do św iątyni.
— Tutaj olśnił ich przepych bogactwa. Cały ko ­

ściół wewnątrz wyłożony najdroższem i wschodniemi 
m arm uram i, między niemi obficie można było w i­
dzieć drogi vert antique i lap is lazuli. Posadzkę 
stanowiła artystycznie ułożona m arm urow a mozaj- 
ka. Sześć bocznych kaplic, sześć prywatnych g ro ­
bowców bogatych wenckich rodzin ubiegało się o p ier­
wszeństwo bogactw a sztuki i najdroższych m arm u­
rów. Były to is tne  królewskie mausolea!...

Przepych, sz tuka i niewidziane skarby  uderzyły  
na chwilę polskie kobiety, które w ubogim  k ra ju  
swoim nic podobnego naw et na W awelu nie w idzia­
ły! Z tego jednego ze stu  kościołów weneckich 
wcale między niemi nie celującego jeszcze co do bo­
gactw a i sztuki, można już było powziąść wyobraże­
nie, jakiem i w świetnych swoich czasach bogactw a­
mi i artystam i rozporządzała W enecyaL.

Pojedyncze tylko w ykrzyki w yryw ały się z u st 
biednych Polek, a gdy pierw sze wrażenia przem inę­
ły , gdy wrodzone uczucie nad podziwem sz tuk i i bo­
gactwa górę wziąść mogło, nastąp iło  między niemi 
zbliżenie.

Za wielkim ołtarzem , po należytej adm iracyi M a­
donny Balliniego, ozw ała się E liza do staruszk i:

— Ponieważ jeden język  nas łączy, nie pow inni­
śmy być dla siebie obcy!

— Jestem  Salezy Jastrzębiec z Podola! dodał do 
słów córki ojciec z pewnem wysileniem, a to moja 
żona i córka.

— M ieszkam w m ajątku  moim na Polesiu, cho­
ciaż sania pochodzę z pod Krakowa, odpowiedziała 

staruszka.
— A paui jesteś zapewnie w nuczką? ozw ała się 

do złotowłosćj kobiety Eliza.
— Tak, odpowiedziała po m ałej pauzie s ta ru ­

szka: to moja krew na... po synie mego stryjecznego 
brata ...

—  Ale pani nie je s te ś  m ężatką? py ta ła  dalej E li­
za podając sym patycznej kobiecie rękę z ca łą  szcze­
rością.

— Nie, M inia je s t panną! odpowiedziała za nią
staruszka.

—  I zapewnie nazyw asz się pani M arya...
—  Nie, odpow iedziała sym patycznym  głosem  ja -  

sno-włosa dziewica, babunia nazywa m nie w sposób 
zdrobniały a moje imię chrzestne jest, F lam inia!

— Flam inia? pow tórzyła pani Apolonia, o tak iem  
im ieniu chrzestnem  nie słyszałam  jeszcze!

— Jest ono w poczęcie świętych, tylko u nas m a ­
ło  używane, pospieszył pan  Salezy, aby nieśw iado­
mość żony swojej zasłonić.

Podczas tego zastanow ienia się nad niezwykłem  
imieniem swojem, m ia ła  jasnow łosa dziewica oczy 
w ziemię spuszczone a bystro-oka Eliza spostrzeg ła 
że w tych oczach zakręciły  się dwie łzy, które g w a ł­
tem  na m ozajkową posadzkę upaść chciały. P rz e ­
mocą tylko pow strzym ała je  dziewica.

W zbudziło to tem  w iększą ciekawość Elizy.
—  Tak ją  ksiądz ochrzcił! zakończy ła  tę  spraw ę 

babunia, jakby nie chciała, aby dłużej o tern im ieniu 
rozmawiać, za co otrzym ała od jasnow łosej dziewicy 
dziękczynne spojrzenie.

Po takiem  wyjaśnieniu czy raczej gwałtownćm  
zerw aniu spraw y niezwykłego im ienia, nastąp iła  
m ała  pauza poświęcona z jednej strony różnym  c ie ­
kawym domysłom i badaniom  a z drugiej w idoczne­
mu pofolgowaniu wezbranego uczucia, jak ie praw do­
podobnie kw estya im ienia wywołała.

Po tej m ałćj pauzie, k tó ra  nic nie w yjaśniła, 
p rzeszła  rozmowa do rzeczy zwyczajnych. Pan S a­
lezy dowiedziawszy się o rodzie staruszki, przypo­
m niał sobie, że znał dobrze kogoś z tego rodu, i że 
nawet bliższe za g ran icą łączyły  go z nim  stosunki.

S taruszka bardzo rad a  tem u była, że kogoś ta ­
kiego spotyka, k tóry  ród jej zna, i aby się panu  Sa- 
lezemu odwzajemnić, szu k ała  gw ałtem  w pam ięci 
swojej jakiego Ja s trzę b ca . Jakoż po długich  po­
szukiw aniach zna lazła  jakiegoś m arsza łka  z U k ra i­
ny, o którym  pan  Salezy wcale nie w iedział, ale 
którego się nie w ypierał choćby tylko d la tego, że 
był m arszałk iem . Takiego samego zdania by ła p a ­
ni Apolonia, a E liza naw et coś o tym  m arszałku  
U kraińskim  w iedziała, ja k  to można było wnosić 
z niektórych niejasnych jej wyrażeń.

Po załatw ieniu spraw  fim ilijnych przeszli nowi 
znajomi do spraw  dziennych; mówili o Wenecyi,
0 pięknych widokach i skończyli na niskim  kursie 
austryackich  i rossyjskich banknotów. P rzy  kursie 
pieniędzy trzeba było coś powiedzieć o m ieszkaniu
1 o hotelach, z czego dowiedziały się obie strony 
gdzie m ieszkają.

Po takich w yjaśnieniach obiecano sobie wzaje­
m nie wizyty i już  obie strony gotow ały się do wyj­
ścia z kościoła, gdy nag le  usły sza ła  E liza w głó- 
wnćj nawie tę tn iące po m arm urze kroki nowego g o śc ia .

W yjrzała  przez boczne drzwi z po za  o łta rza  
i obaczyła, swego tajem niczego nieznajomego.

Tajem niczy nieznajomy przechadzał się powol­
nym odm ierzanym  krokiem  po mozajce m arm urow ej 
i z niem ałem  zajęciem p rzypa tryw ał się kręconym s łu ­
pom wielkiego o łta rza  z zielonego greckiego m arm uru .

Eliza poczuła lekk i rum ieniec na swojej tw arzy , 
a gdy po chwili na F lam inię spo jrzała , obaczyła na 
jćj ustach ja k iś  zagadkowy ironiczny uśmiech, k tóry  
m ógł naw et oznaczać pewne wewnętrzne niezadowo­
lenie.

Nie um ia ła  sobie tego dobrze wytłumaczyć Eliza, 
a gdy F lam inia pierw sza na kościół wyjść nie chc ia­
ła , ani ona jakoś nie m ia ła  w tej chwili do tego 
odwagi, przeszedł tym czasem  nieznajomy spokojnie 
przez ca łą  nawę kościoła i za progiem zn ik n ą ł.

Po wyjściu nieznajom ego wyszli wszyscy przed 
kościół, ale z m arm urowych schodów w idzieli tylko 
w dali lo tną gondolę, k tó ra  szybko naprzód p łynę ła  
z jednym  tylko gondolierem . Nieznajomy p raw do­
podobnie siedział wewnątrz czarnej budki.

Kobiety nic o tym  wypadku nie m ówiły do s ie b ie , 
tylko rozsta ły  się z przyrzeczeniem , że w krótce s ie ­
bie odwiedzą. (^- c• n )

(W yjątki z dzieła pod tymże tytułem przez Edm onda de Amicis)

P R Z E Z

Joannę JBelej owską.

- — « sest  ------

(D alszy ciąg).

VIIL 
P e r a.

W yszedłszy z cm entarza i obszedłszy wieżę Ga- 
laty , wchodzi się na wielką ulicę P era , wznoszącego

się o sto metrów nad powierzchnię m orza i p a t rz ą ­
cego na Złoty-Kóg i Bosfor. Pera to W est-End k o ­
lonii europejskićj, jasny , wesoły, w ykw intny i roz­
koszny. Przy pięknćj, wielkićj ulicy, wznoszą się 
pałace angielskie i francuzkie, bogate kaw iarn ie  
wspaniałe sklepy, tea tra , konsulaty, kluby i pałace  
am basadorów. P rzesuw ające się tu  tłum y są c a ł­
kiem  inne niż w G alata; nie ma praw ie turbanów  
tylko czarne wysokie kapelusze, nie ma praw ie 
yachmaków ty lko  m aleńkie woalki i kapelusiki 
z kw iatam i i pióram i. Pełno tu  elegantów  różnych 
narodowości, bogatych przemysłowców, urzędników  
legacyj, oficerów cudzozieinskićj m arynark i, i pow o­
zów panów am basadorów . Turcy p rzy sta ją  przed  
sklepam i fryzyerów przyglądając się z zadzi­
wieniem woskowym figurom ich wystaw, T u r- 
czynki w lepiają oczy w okna m agazynów  mód. 
Europejczyk mówi głośno, śmieje się i ż a r tu ­
je  w pośród ulicy, m uzułm anin  czuje że nie je s t 
tu  u siebie, i nie ta k  wysoko podnosi głowę ja k  
w Stam bule.

Doszedłszy do końca wielkićj ulicy P era , mówi 
p. de A m icis, usłyszałem  głośno wypowiedziane: 
„Kocham  cię, Adelo, kocham  nad  życie, kocham  
ja k  n ik t może nie kochał na świecie! Ze zdum ieniem  
spojrzałem  na tow arzysza m ego Y unka. Zkąd nas 
ten  głos dochodzi? zapytałem . P rzejrzaw szy  się 
w około, u jrzeliśm y oparkaniony  ogród, a  przez 
szpary w p ark a n ie  k rzesła  i scenę n a  k tórej ak to ­
rzy odbywali próbę. Nie daleko od nas, s ta ła  ja k aś  
dam a T urecka, i także pa trząc  przez szpary  śm iała  
się wesoło. S tary  przechodzący Turek, ruszy ł po ­
gardliw ie głow ą. W tem  nagle T urczynka k rzy k n ę­
ła  i zaczęła uciekać; inne kobiety także  krzyczały  
i uciekały. Cóż się to takiego stało? Jak iś może 
pięćdziesiątletni T urek , znany w całym  K onstan­
tynopolu, spacerow ał sobie po ulicy w stro ju  w ja ­
kim ja k iś  m nich tu reck i za czasów M ahometa IV  
chciał widzieć w szystkich muzułm anów, to  je s t 
w stro ju  A dam a. B iedak, sk ak a ł, krzyczał, w y­
krzyw iał się, a za nim b ieg ła  zg ra ja  uliczników', 
piekielne w ypraw iając harce. „Zapew nie go z a ­
aresztu ją? rzekłem  do odźwiernego tea tru . „G dzież 
znowu, n ik t m u nic nie powie, to obłąkany, k tó ry  
już od k ilku  miesięcy swobodnie chodzi ta k  po mie- 
ście“ odpowiedział. W tejże chwili mężczyźni z a ­
częli wychodzić ze sklepów, kobiety uciekać i z a s ła ­
niać sobie oczy, inne odsuw ały się od okien, zam y­
kano drzwi. I  to pow tarza się codziennie, i n ik t te ­
mu nie przeszkadza.‘-

Do tej ulicy do tyka inny znów cm entarz m u z u ł­
m ański, zacieniony cyprysam i i otoczony wysokim 
m urem . M ur ten s ta n ą ł niedawno, d la  uchronie­
n ia miejsca wiecznego spoczynku zm arłych  od p ro - 
fanacyi, gdyż s ta ło  się m iejscem  schadzek m iłos­
nych żołnierzy z poblizkich koszar. S ą to w ielk ie 
koszary arty lery i, olbrzym i budynek  czw orokątny, 
w' stylu m aury tańsk im  tu reck iego  odrodzenia, z b ra ­
m ą w spartą  n a  kolum nach, po nad  k tó rą  wznosi się 
półksiężyc i z ło ta  gw iazda M ahm uda; otacza je  w y­
sta jąca  galery a  z oknam i zdobnem i a ra b e sk a ­
mi i herbam i. Za u licą D żidessy, leżą liczne przed­
mieścia.

W  dnie robocze panu je tu  doskonała cisza, ale za 
to w niedzielę wieczorem ciągną niezliczone tłum y 
i szeregi powozów, ca ła  ludność P era  zdąża do ogro­
dów, piw iarni i kaw iarn i. K w iat tow arzystw a 
zbiera się w kaw iarn i B elle -vue  z k tórej rozległego 
ogrodu rzeczywiście prześliczny otw iera się widok. 
W idać wielkie m uzułm ańskie przedm ieście Funduklu, 
Bosfor z jego niezliczonemi okrętam i, S ku tari i białe 
jego meczety, w span iałą  zieloność, niezrów nane bo­
gactwo św ia tła  i b łęk itu .
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IX.

Święta Zofia.

Meczet Ś. Zofii wznosi się naprzeciw  głównego 
wejścia do S tarego Seraju; jed n ak  w szedłszy na 
plac leżący przed nim, n ie  m eczet ale sław na fon­
ta n n a  su łta n a  Achm eta I I I  najp ierw  zw raca uwa­
gę. Je st to jeden z najwspanialszych i najo ryg ina l­
niejszych pom ników sztuki tureckiej, k tóry moźna- 
by nazw ać klejnotem  m arm urowym , jak im  zakocha­
ny w swoim Stam bule su łtan , uwieńczył jego czoło 
w chwili m iłosnego zachwytu. Z pierwszego wej­
rzen ia fon tanna przedstaw ia się ja k  m a ła  czworo­
k ą tn a  św iątynia pokry ta  chińskim  dachem , którego 
zaokrąglone brzegi w ystają po za ściany, nadając 
jćj pozór pagody. Na czterech rogach są cztery 
ok rąg łe  wieżyczki a raczej prześliczne kioski, k tó ­
rym  odpowiadają cztery w ysm ukłe kopuły , o tacza­
jące jedną większą wznoszącą się na środku dachu. 
C ały budynek je s t z b iałego m arm uru , ale zaledwie 
m ożna go dojrzóć pod niezliczonemi ozdobami. Je s t 
to istny  cud piękności, bogactw a i niezm ordowanej 
pracy i cierpliwości, k tóry  w artoby postaw ić pod 
kloszem . M arm ur nieco poczern ia ł a  kolory i zło­
cenia pobladły, ale jakże to cudownym  m u sia ł być 
ten  k lejnot gdy go odsłonięto pierw szy raz w oczach 
su łtan a , tego Salomona Bosforu, p rzed  la ty  stu 
sześćdziesięciu. Do dziś dn ia fon tanna ta  je s t 
jednym  z najpierw szych cudów K onstantynopola.

Od fontanny widać meczet Ś. Zofii, zam ykający 
jeden  bok placu. Z pierwszego w ejrzen ia zw racają 
głów nie uw agę cztery w ysokie b ia łe  m inarety , 
wznoszące się n a  czterech rogach gm achu  na pod­
staw ach wielkich ja k  domy. S ław na k o p u ła  w yda­
je  się m ałą; zdaje nam  się że to chyba nie ta  k tó rą  
widzieliśmy z P era , z Bosforu i m orza M arm ora ry ­
sująca się w lazurze ja k  olbrzym ia głow a T ytana. 
U  podnóży jej wznosi się niezliczona liczba m ałych 
niepozornych budowli, w których  m ieszczą się: ł a ­
źnie, szkoły, mauzolea, szpitale, kuchn ie  dla bied­
nych, zakryw ające staroży tną a rc h itek tu rę  bazyliki, 
z której w idoczną je s t tylko kopuła, pozbaw iona j e ­
dnak  owego srebrzystego  blasku, k tó ry , ja k  tw ier­
dzą Grecy, widoczny b y ł aż ze szczytu  Olimpu. 
W szystko zresztą  je s t dziś m uzułm ańskie.

Jeden  m in a re t w zniósł M ahom et Zdobywca, d rugi 
Selim II , dw a inne A m urat I II . Tenże su łtan , zbu­
dow ał w X V I w ieku tak że  i m ury poprzeczne (kontr 
forty) podtrzym ujące ściany zachw iane skutkiem  
trzęsien ia ziemi, oraz ogrom ny bronzow y złocony 
półksiężyc um ieszczony na szczycie kopuły, którego 
sam o pozłocenie kosztow ało 50,000 dukatów . D a­
w ną chrzcielnicę zam ieniono na m auzoleum  M usta­
fy i Ib ra im a I; praw ie w szystkie budowle p rzy tyka­
ją ce  dawniój do kościoła greckiego zniesiono, zak ry ­
to  lub zmieniono do niepoznania.

„ J a  i przyjaciel mój, mówi p a n  de A m icis, w y­
braliśm y na przewodników  starego  T u rk a  i drogo- 
m ana Greka, aby ich objaśnienia i legendy  uw yda­
tn iły  nam  dwie religie, h is to ry ą  dwóch ludów, za­
patryw anie się Greków i Turków.

„P rzez drzwi bronzowe, zw olna obracające  się na 
zaw iasach, weszliśmy do przedsionka, d ług ie j b a r ­
dzo i bardzo wysokiój sali o m arm urow ych ścianach; 
tu  i owdzie znać jeszcze szczątki dawnej m ozajki. 
Gdyśm y tylko próg przestąpili, zak rystyan  w tu r ­
ban ie zażądał okazania firm anu wejścia; ustrojono 
nas w  pantofle i weszliśmy do nawy środkow em i 
drzw iam i, od strony wschodniej,

G m ach zbudowany je s t w kształcie praw ie równo­
bocznego ostrokąta, w pośrodku którego  wznosi 
się w ielka kopuła, podtrzym ywana przez cztery  
w ielk ie łu k i uformowane przez zaokrąglenie sk le ­

pienia, a wznoszące się na czterech bardzo wyso­
kich filarach, stanowiących jakby głów ny szkielet 
św iątyni. W ielką kopułę otacza siedm pół-kopuł, 
dwie pod nią. a pięć znowu pod temi dwiema, bez 
widocznego punk tu  oparcia, przez co, ja k  się w yra­
z ił pewien poeta grecki „zdają się jakby zawieszone 
n a  siedm iu n itkach  u sklepienia niebios.41 K opuły 
te  są oświetlone przez wielkie arkadow e okna. Mi- 
rab , (n isza w ik azu jąca  k ierunek M ekki) wydrążony 
je s t w filarze. N a prawo, w górze, wisi jeden 
z cz te re ih  kobierców na którym  M ahom et odpra­
w iał m odlitwy. W pobliżu m irabu, pomiędzy dwo­
m a zw ycięzkiem i sz tandaram i M ahometa, wznosi 
się kazaln ica , do k tórej prow adzą m ałe, bardzo po- 
chy łe  schodki, otoczone z obu stron prześlicznie 
rzeźb ioną b ary e rą  m arm urow ą; tu  sta je B atib  dla 
czy tan ia  K oranu , z gołym  pałaszem  w ręku, na 
zn ak  że Ś. Zofia została  zdobytą i zam ienioną na 
m eczet. W p ro st kazalnicy  znajduje się złocona 
try b u n a  su łtan a . Na prawo i na lewo od wejścia, 
sto ją  dwie olbrzym ie urny alabastrow e, znalezione 
w śród ru in  Fergam u, k tó re  A m urat I I I  sprow adził 

do K onstantynopola. B ardzo wysoko, u filarów 
zaw ieszone są ogrom ne zielone tarcze na których 
w ypisane są zło tem i literam i ustępy  z K oranu. Po- 

n iżój, p rzy tw ierdzcne są do ścian wielkie porfirowe 
tablice, na k tó rych  w ypisane sa imiona A llah a , 
M ahom eta i czterech pierw szych kalifów. Od sk le­
p ienia kopuły  zwiesza się niezliczona liczba sznu­
rów  jedw abnych, m ierzących praw ie c a łą  wTysokość 
bazylik i, na k tó rych  pozaw ieszane są ja ja  strusie, 
bronzow e cizelowane lam py i kule kryształow e. Tu 
i owdzie porozstaw iane są pulpity  ink rustow ane sło­
n iow ą kością, n a  k tórych leżą przepisane egzem pla­
rze Koranu.

N ajcudow niejszą w całym  meczecie je s t w ielka 
kopuła; p a trz ąc  na n ią  ze środka nawy, zdaje się 
że ja k a ś  o tch łań  zawieszona je st nad  naszą głową. 
Je st nadzw yczajnie wysoka i bezm iernego obwodu, 
a  że głębokość obejmuje ty lko jedną  szóstą średn i­
cy, w ięc w ydaje się jeszcze w iększą niż jest. Któż 
n ie wie że ten cud budowy, n ie  mógłby nigdy być 
w zniesiony ze zw ykłych m ateryałów  budowlanych; 
sk lep ien ia  zbudowane są z pum eksu, i z kam ieni 
budowlanych z wyspy Kodos, ważącemi pięć razy 
m niej od zw yczajnych. N a każdym  tak im  kam ie­
niu w yry ta b y ła  sentencya Dawida, i ilekroć poło­
żono dwanaście kam ieni podm urow ania, zam urowy- 
wano w sklej ieniu relikwie świętych. Podczas p ra ­

cy robotn ików  k ap łan i śpiew ali; Justyn ian  w ln ia­
nej tunice p rzy p a try w a ł się pracującym , a  tłum  p a ­
trz y ł i uw ielbiał. T a  budowa, dziś jeszcze budzą­
ca podziw, w VI-ym w ieku m usiała zdumiewać bez­
p rzy k ła d n ą  śm iałością; lud m niem ał że ty lko cudem 
trzym a się stojąca.

Ale naw a i kopu ła , to zaledwie cząstka cudów 
Ś. Zofii. Samym kolumnom z godzinę przyglądać 
się trzeba. Kolum ny z rodza ju  zielonego m artnu- 
ru , podtrzym ujące dwie w ielkie galerye, zostały 
ofiąrowane Justynianow i przez dostojników Efezu, 
i pochodzą ze św iątyni D ianny, spalonej przez H e- 
ro s tra ta . Ośm kolumn porfyrowych wznoszących 
się po dwie w rzędzie między filaram i, ozdabiały 
św ią tyn ię  słońca, w zniesioną w B albeku przez Au- 
reliana. Inne kolum ny pochodzą ze św iątyń: Jow i­
sza  Cyzyjskiego, Heliosa z Palm iry , z Teb, A ten, 
R zym u, Troady, A leksandryi i p rzed staw ia ją  n ie ­
skończoną rozm aitość barw  i wielkości. K olum ny, 
b a lu strady , p iedestały  i szczątki pozostałe po da- 
w nem  w yłożeniu ścian, w yrabiane były  z różnorod­
nych m arm urów  pochodzących z kopalni A rchipe­
lagu, Azyi M niejszój, Afryki i Galii; wszystko to r a ­
zem tw orzy dziw ną m ieszaninę przeciw ną dobrem u 
sm akow i, a jednak  oczu oderwać nie można.

S tojąc w' nawie, nie można w ytw orzyć sobie do­
k ładnego  pojęcia meczetu. Same dwa portyki pod­
trzym ujące boczne galerye są ta k  wielkie iż można- 
by z nich zrobić dwa kościoły. N a galerye wcho­
dzi się po schodach ta k  m ało pochylonych że nie 
znać praw ie stopni; galerye te, stanow iły „gyne- 
neceum 41 czy li część kościoła p rzeznaczoną dla ko­
biet; penitenci zostaw ali w przedsionku, zwyczajni 
wierni w nawie. K ażda z galeryi je s t  ta k  w ielką 
iż m ogłaby pomieścić ludność jednego z przedm ieść 
K onstantynopola. W ychyliwszy się po za bąlustra- 
dę, m ożna dopiero objąć spojrzeniem  ca łą  wielkość 
i w spaniałość m eczetu; arkady , sklepienia, filary, 
w szystko olbrzym ieje, owe zielone tarcze , k tó re  
z dołu  zdaw ały tak  nie wielkie iżby je  rękam i ob­
jąć  m ożna, tu  pokazują się tak  kolosalne iżby cały 
dom pokryły . O kna są tak  ogrom ne ja k  fasady 
pałacu ; trybuny  ja k  place; kopu ła  ogromem swoim 
sp raw ia  zaw rót głowy. Spojrzaw szy n a  dół nowe 
zdum ienie, aniśm y przypuszczali że znajdujem y sig 
n a  takiój wysokości.

Z tych  wyżyn m ożna objąć wejrzeniem i m yślą 
całe życie m eczetu. W idać z tąd  T urków  klęczą­
cych na m atach, z czołem poehylonem  ku ziemi; 
inn i sto ją  wyprostow ani ja k  posągi, z rękam i roz- 
łożonómi p rzed  tw arzą, jak b y  badając rysu jące  się 
na nich linie; tam  znowu siedzą pod filaram i z za- 
łożenem i na krzyż nogami, ja k  gdyby spoczywali 
pod cieniem  drzewa; tu  i owdzie klęczą w sam ot­
nych kątach  zasłonięte kobiety; przed czytającym  
koran, pozasiadali s ta rcy , tam  im au uczy dzieci 
ustępów  z K oranu.

„ W  ogóle jednak  widok tego m eczetu sm utne 
sp raw ia  w rażenie, i powtórzymy z wielkim p o e tą  
„że św ięta Zofia, to jakby  kolosalny grobowiec,44 bo 
wszędzie widoczne ślady strasznego zniszczenia, 
a  m yśląc z żalem o tóm co było, z m niejszą przy je­
m nością patrzym y w to co jest. G dybyż to  m ożna 
w yrzucić m uzułm ańskie pulpity, urny, ta rcze  i p o r- ’ 
firowe tablice, powybijać zam urow ane drzw i i okna, 
oskrobać pobielenie pokryw ające sklepienie i ściany 
i ujrzeć bazylikę w tak im  stan ie  ja k  by ła gdy J u ­
styn ian  zaw ołał: „C hw ała P anu k tó ry  u zn a ł mnie 
godnym spełnienia ta k  w ielkiego dzieła! P rzew yż­
szyłem  cię, Salomonie!44

Obejrzawszy w milczeniu meczet, uwolniliśmy 
przewodników, k tó rzy  pokazyw ali nam  odarte  
z w szelkich ozdób ja k  z re sz tą  ca ła  bazylika, kaplice 
m ieszczące się pod galeryam i. N iek tóre obrócono 
na skarbce, w których T urcy w ybierający się w da­
le k ą  podróż, sk ła d a ją  swe kosztowności i p ieniądze 
pod Bożą opiekę, gdzie n ieraz całe la ta  pozostają. 
Inne, zastaw ione m urem , zamieniono w infirm erye, 
gdzie, oczekując śm ierci lub wyzdrowienia, leżą 
chorzy i idyoci, k tó rych  żałośne k rzyk i lub dzie­
cinne śmiechy od czasu do czasu rozlegają się w me­
czecie.

„D rogm an G rek opow iadał nam , że przez siedm  
la t zgrom adzano m ateryały  do budowy; s tu  pod­
m ajstrzych doglądało robót dziesięciu tysięcy ro ­
botników pracujących jednocześnie. M ury w znio­
sły  się zaledwie na wysokość k ilku  palm , a już  wy- 
potrzebow ano 450 centnarów  zło ta. Kościół zo s ta ł 
poświęcony przez P a try arch ę , w la t pięć, m iesięcy 
jedenaście i dni dziesięć od daty  rozpoczęcia funda­
m entów, a Justyn ian  n a k a z a ł z powodu tej uroczy­
stości, w ielkie nabożeństw a, zabawy, o raz rozda­
wanie pieniędzy i żywności, przez całe dwa ty g o ­
dnie.

(d . c. n.)



—  91  —

KORESPONDENCYA.
 M S * ------

L w ów  w  luiyrn 1 8 7 9 .
Pisząc w samój pełn i karnaw ałow ej pory, niepo­

dobna zupełnie pominąć ciekawćj zresztą  zawsze 
d la Czytelniczek wiadomości, ja k  się ludzie baw ią 
w innych stronach, choćby o k ilkadziesią t mil odle­
głych. Otóż sądząc ty lko  z tego, cośmy dotąd 
przebyli i nie licząc się naw et wcale z tem , co 
z program u jeszcze nas tąp i przed fatalnym  popiel- 
cem, Lwów zachowa rok  bieżący co do k a rn a w a ło ­
wych uciech, na bardzo d ług i czas we wdzięcznej 
pamięci. Baw ią się i tańczą u nas wszyscy, jak  
kto chce: na w ieczorkach, k tó re  stale u rządzane by­
w ają przez różne tow arzystw a i kó łka  a  szczególnie 
przez młodzież akadem icką: na balach publicznych 
których w tym roku więcój było i będzie niż d a ­
wniej: w teatrze , gdzie m askarady  zdają się napo- 
w rót odzyskiwać dawno utraconą popularność, 
wreszcie na zabawach pryw atnych a naw et na lo­
dzie! W ieczorki Kasynowe i akadem ickie, nie s ta ­
wiające zbyt wielkich w ym agań toaletowych a tem  
sam em  przystępniejsze od balów publicznych, m ają 
s ta łe  i tak  liczne koło uczestników , że największa 
ilość balów publicznych nie zrobi im groźnej kon- 
kurencyi. B ale zaś w inny sposób zapew niają so­
bie powodzenie, bo każdy z nich m a cel dobroczyn­
ny, każdy urządzony bywa przez kom itet złożony 
z ludzi ruchliwych, znających się wybornie ha sz tu­
ce robienia reklam y, a jeżeli cel dobroczynny i r e ­
klam a zręczna połączą się z sobą, to naw et na j­
oszczędniejsze piękności rozgrzeszą się i zrobią wy­
łom  w budżecie, toaletą balową. Świetnym szcze­
gólnie by ł bal lekarsk i, z którego czysty dochód 
około 3500 z łr. wynoszący, przeznaczony został 
n a  fundusz zapomogowy dla wdów i siero t po le k a ­
rzach. F undusz ten  o trzym a nazwę dr. Biesiadec- 
kiego, k tó ry  w ysłany zosta ł przez rząd  do A stra- 
chania celem zbadania dżumy. T a okoliczsość s ta ­
now iła wielką reklam ę dla balu, uw ażano udzia ł 
w nim za hołd  oddany znakom item u medykowi, 
k tóry życie swoje n araża  bezinteresow nie dla dobra 
kraju  i ludzkości.

Dyrekcya tea tru  ma trudną  walkę z tegorocznym  
karnaw ałem ,'ale  podjęła je  odważnie urządzając , na 
wzór W arszawy, te a tr  Rozm aitości w sali redutow ej 
po cenach zniżonych i przedstaw ia na scenie głó- 
wnćj najefektow niejsze nowości sceniczno za g ran i­
cy np. G łośna spraw a. Mimo to wszystko te a tr  
je s t najczęściej pusty 'i rzadko zdarza się, żeby loże 
były do połowy przynajm nićj zajęte. Na popołu­
dniowych przedstaw ieniach nieźle jeszcze wychodzi 
dyrekcya, bo zniża ceny znacznie i odstępuje od da­
wnej m aksym y że po południu grane być m ają tylko 
drobne utw ory przez drugorzędne siły artystyczne. 
I  pora popołudniowa i cena zniżona z jedna ła  tym  
przedstawieniom  s ta łą  popularność.

Niepodobna tym  razem  pominąć zupełn ie jednej 
spraw y publicznśj, o której od trzech miesięcy, nie 
sam  Lwów lecz kraj cały m yśli i mówi, k tó ra  
o znaczny procent spotęgow ała i tak  już drażliw ą 
rozterkę domową w naszćm  społeczeństwie, k tóra 
nietylko p rasę n ieustannie zaprząta lecz naw et wy­
w ołała osobną bardzo bogatą lite ra tu rę  broszurow ą, 
k tó ra  wreszcie doprow adziła do burd ulicznych w li­

stopadzie z. r.
Otóż spraw a ta  zw ana u nas  H au sn ero w sk ą , 

spotęgow ała do najwyższego stopnia roz te rkę  m ię­
dzy dwoma głównćm i stronnictw am i k raju  ś. p. kra- 
kowskiemi czyli ta k  zwanymi S tańczykam i i wscho- 
dnio-galicyjskićm i. Aby złagodzić tę różn icęi wpły- 
ńąć w uśm ierzający sposób m a wzburzone nam ię­
tności, grono obywateli poważnych wznowiło sp ra ­

wę założenia nowego, um iarkowanego dziennika we 
Lwowie, któregoby zadaniem  było tworzyć pomost 
między skrajnem i partyam i. J s ż  w jesieni ub ie­
głego roku mówiono wiele o nowym dzienniku, w y ­
mieniano osoby powołane na współpracowników 
i do kierownictwa, wyliczano nawet fundusze które- 
mi nowe wydawnictwo rozporządza, ale skończyło 
się wszystko na pogłoskach. Teraz znowu w ypły­
wa projekt nowego dziennika z tym  dodatkiem , że 
będzie on tak szczodrze uposażony, aby nie ogląda­
jąc  się na cyfrę prenum eratorów  m iał wszelkie w a­
runk i egzystencyi na długi czas. Jak  w jesieni 
ta k  i te raz  główne trudności stanowi w yszukanie 
dobrego kandydata na posadę redaktora . K andy­
datów nie braknie u nas i na redagowanie eałeg  o 
tuzina dzienników, ale dobrego redaktora , po jm ują­
cego sum ienm e swoje zadanie i posiadającego zdo l­
ności potrzebne do spełnienia tego zadania, trudno 
naw et bardzo trudno wyszukać we Lwowie i po za 
Lwowem. O ile nam  wiadomo ci, którym  za łoży­
ciele chcieliby powierzyć redakcyą, nie podjęli się 
tój misyi a ci k tórzy gotowi są do niej, nie posia­
dają zaufania założycieli. N ajw iększa truduość 
w w yszukaniu redak to ra  stanowi ta  okoliczność, 
że nie powinien on być zbyt zaangażowanym w obe- 
cnój walce stronnictw . Jestto  w arunek słuszny, bo 
jeżeli nowy dziennik ma spełnić zbawienne zad a­
nie swoje, jeżeli ma uśmierzyć a z czasem i usunąć 
antagonizm  w naszćm  społeczeństwie w yw ołany, 
to firm a jego nie pow inna ani obudzać żadnych 
uprzedzań an i ściągać podejrzenia o stronniczość . 
Ja k  założycielom dziennika nowego wielką tru d n o ść  
spraw ia wybór redaktora, ta k  znowu red ak to r p rzy ­
szły  trudne będzie m iał zadanie z wyborem w spół­
pracowników. Lwów bowiem je s t bardzo ubogi 
w siły dziennikarskie, praw ie nie posiada d z ien n i­
karzy oddanych zupełnie tem u zawodowi i należycie 
doń przygotow anych. P rzykry , niewdzięczny, ab­
sorbujący a przytćm  zupełnie niepopłacający u n a s  
zawód dziennikarski nie nęci tak  ja k  zag ran icą , 
a kto mu się pierw otnie oddał całkowicie, s ta ra  się 
ja k  najprędzój wydobyć się z niego. W  sku tek  t e ­
go p rasa  lwowska ta k  niekorzystnie odbija od reszty 
prasy  polskiej, chociaż posiada wszelkie w a ru n k i 
aby m ogła jeżeli już nie prześcignąć inne dzienniki 
to przynajm niej stanąć z niemi na równi. Jeżeli 
eo do wrywaiczenia wpływu publicznego nowy d z ien ­
n ik  będzie m iał arcy  trudne zadanie, to za to kon - 
kureneya literacka z resztą prasy nie wielkich w ym a­
gać będzie wysileó.

Lwów odgrzebał bardzo ciekawą nowość lite ra  - 
cką, nieznany do tąd  utw ór ś. p. Józefa K orzen iow ­
skiego p. t. Dziennik W izytatora, k tóry  drukow ała 
G azeta Lwowska w fejletouie. Nie jestto  pow ieść 
lecz m ały  pam iętniczek autora, przeznaczony nie 
dla publiczności lecz raczej dla rodziny. To też m a­
nuskryp t spoczywał dotąd w archiw um  rodzinnem  . 
O dszukał go p. K lem ens K antecki, k tóry  zam ierza­
jąc  napisać m onografią literacką o Józefie K o rze­
niowskim, u d a ł się do rodziny jego po m ateryały  
i między innemi o trzym ał także D ziennik W izy ta ­
tora. P anu  K anteckiem u należy się wdzięczność 
za to, że podał publiczności nieznany do tąd  utw ór 
znakom itego p isarza, utwór, który mimo skróconego 
rozm iaru i założenia przypom nieć m usiał każdem u 
niezrównany wdzięk pism ś. p. Józefa Korzeniow - 
skiego. Nie pierw sza to m onografia lite rack a  
p. Kanteckiego. P rzed rokiem  nap isa ł m onografią 
o ś. p. K arolu Szajnosze, k tó ra  stanowi dopełn ien ie 
zbiorowego w ydania dzie ł tego historyka, a  przy 
końcu ubiegłego roku  pojawiła się w hand lu  k s ię ­
garskim  m onografia o A rturze G rotgerze. W szy ­
stk ie te prace m ają wyższą w artość literacką, n ie ­
tylko z powodu znakom itego opracow ania znanych

już dotąd, ale rozrzuconych m ateryałów , lecz także  
z powodu odszukania nowych, w czćm także szczę­
ście sp rzy ja  bardzo autorowi.

N akładem  księgarni G ubrynow icza wychodzi ze­
szytam i nowe illustrowane wydanie znanćj powieści 
p. A lberta W ilczyńskiego „K łopoty starego komen- 
d an ta .“ Powieść ta  je s t jednym z tych rzadkich  
utworów, k tóre od razu jed n a ją  sław ę i wzięcie au ­
torowi. „K łopoty sta rego  kom endanta11 mimo ca- 
łćj powodzi powieści, k tóre się po ich wydaniu po­
jaw iły, były zawsze chętnie czytane a naw et poszu­
kiwane, bo pierwszy n ak ład  zos ta ł zupełnie wy­
czerpany. A utor, p. A lbert W ilczyński, długo po- 
tćm  nic nie p isa ł a mimo to, gdy po k ilkunastu  la ­
tach ogłosił w fejletonie jednego z dzienników lwow­
skich nową hum oreskę, s ta ł się odrazu jednym  
z najpopularniejszych powieściopisarzy. Od tego 
czasu p. W ilczyński n ap isa ł już wiele powiastek h u ­
m orystycznych, z których chociaż żadna nie p rze­
ścignęła Kłopotów kom endanta, ale to pewna, że 
każda by ła bardzo wdzięcznie przyjęta i chętnie 
czytana, bo każda posiada bogaty zapas naturalnego 
hum oru i celuje, św ietną ch a rak te ry sty k ą  typów 
i stosunków społecznych. P. W ilczyński obierał 
sobie dotąd  za tło  swoich-powieści głównie stosun­
ki i strony w których przebyw ał przed osiedleniem 
się w Galicyi. Życzyć należy publiczności n aszć j, 
aby au to r ja k  najprędzój oswoił się ze stosunkam i 
specyalnie galicyjskićm i, w których hum or i ta len t 
jego znajdzie niezawodnie bogaty m a te ry a ł do nowćj 
seryi wybornych szkiców.

B . Ł .

Literatura Zagraniczna.
■ »- - —

Nowy rok sprow adził tu  ja k  zwykle m nóstwo 
ozdobnych publikacyi, przeznaczonych na upom inki 
kalendarzowe. N iektóre z tych ksiąg  ilustrow a­
nych, odznaczają się wykonaniem praw dziw ie a rty - 
stycznem, a co ważniejsza, że sam a ozdoba zew nę­
trzna, nie stanow i w yłącznie ich wartości. T ek s t 
sumiennie opracowany, harm onijnie odpowiada p ię­
knym rysunkom  mistrzów. W praw dzie nie o wszy­
stkich ozdobnych pub likacjach  powiedziećby to m o­
żna, my je d n ak  zatrzym am y się tylko nad  tem i, k tó ­
re  k sz ta łcą  sm ak estetyczny, a zarazem  k a rm ią  
spragniony wiedzy um ysł.

N a czele tych dzieł postaw im y H istoryą R zym u 
przez W ik to ra D nruy, daw nego m in istra  oświece­
nia. W ielki tom złożony z 800 stronnic , ozdobiony 
rycinam i i chrom olitografiam i, w liczbie pięciuset 
kilkudziesięciu, stanowi początek obszernego dzie ła  
k tó re  ogarnie całe dzieje państw a rzym skiego, aż 
do najazdu barbarzyńców . Tom w ydany kończy 
się n a  w ojnach punickich.

A utor w szczegółowym bardzo w stępie, daje na- 
sam przód obraz ziemi, oblanej z trzech  stron  mo­
rzem, opasanej z półocy szańcem  Alp, p rzecię ty  
wzdłuż łańcuchem  A peninów . K reśli następn ie  
etnografią ludów, jak ie  nap ływ ały  ze św iata na roz­
koszny półwysep, spychając się naw zajem . W idzim y 
tu  starożytnych Pelazgów, przygniecionych przez 
galskie, e tru sk ie  i greckie plem iona; liczne rysunki 
pokazują nam  ślady ich odwiecznój cyw ilizacyi: ich 
m nry i grobowce, ich oręże i pyszną ceram ikę.

Gdy te ludy szamocą się w bezustannych zapasach 
tymczasem po nad  Tybrem , na górze P a la ty n a tu  
powstaje g ród  ubogi, złożony zaledwie z kilku  chat, 
słom ianą pokrytych strzechą. Ale w grodzie tym  
zna lazła  ostoję g a rs tk a  szerm ierzy, n iezm ordow ana  
w trudach . G ars tk a , ta . przez la t sto pięćdziesiąt
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nie myśli o pcdbojach, nie walczy dla chwały, z ca- 
łem tylko wysileniem, broni ognisko swoje od napa­
ści sąsiednich Gallów i Sabinów. W walkach od­
pornych zdobywa niezłomny hart, wzrasta w siłę, aż 
nakoniec pewna tryumfu, występuje zaczepnie prze­
ciw ościennym ludom, zdobywa Lacyum i E truryą, 
i podbija wreszcie cały półwysep pod swe rządy.

Z równą energią Rzym urządza się wewnątrz. 
Dwa szarpiące się stronnictwa, patrycyat i plebs, 
ożywione pragnieniem dobi a powszechnego, zaprze­
sta ją  wiekowych sporów. Wszystkim obywatelom 
jednakie  służy prawo. Wówczas to następuje ró ­
wnowaga: senat z jednój strony kontroluje konsu­
lów, z drugiój zatrzymuje Ind w zbytecznych pory­
wach. Trzy wieki starczyło na zupełne uorganizo- 
wanie państwa. Uderzyła godzina: Legiony miały 
zacząć krwawą na zewnątrz pracę!

W  tymże czasie, po drugim brzegu morza Śród­
ziemnego, powstała inna, równie wielka potęga. 
Była nią Kartagina. Opanowawszy wybrzeża afry­
kańskie poczyna wdzierać się w głąb Europy, zaj­
muje Sardynią i Korsykę, chciwe oko wlepia w Sy­
cylią. Tu następuje gwałtowne starcie z Rzymem. 
Chwila to stanowcza w dziejach: Duruy kreśli wspa­
n iały  obraz walki, pokazuje wielką energią K arta- 
gińczyków i niezrównany geniusz Anibala, a przecież 
jasno tłomaczy konieczny tryum f Rzymu. K artagi­
na upadła skutkiem wadliwych instytucyi: podczas 
gdy Rzym dawał przykład wzniosłych cnót obywa­
telskich, w K artaginie rządził wszechwładnie pie­
niądz. Wojna była tam przedsiębiorstwem handlo- 
wem; prowadzili ją  p łatn i najemnicy. Rzym wyższą 
prowadzony ideą m usiał w końcu zwyciężyć. Roz­
zuchwalony tryumfem, zam arzył wreszcie o ujarzm ie­
niu świata!.

W ojny Punickie zam ykają tom pierwszy, drugi 
wyjdzie dopiero z końcem roku. Autor od lat trzy­
dziestu, bada ten wielki przedmiot. Istnieje już 
H istorya Rzymu tegoż pióra, napisana dla użytku 
szkół: nowa publikacya rozszerzona znacznie, ozdo­
biona drzeworytami, ma charakter prawdziwie po­
mnikowy.

D rugie dzieło ilustrowane, mimo ściśle archeolo­
gicznego piękna, przedstawia się z ciekawej strony, 
nie samym tylko specyalistom. Mówimy tu o opi­
sie wykopalisk słynnego archeologa Schliemann, do­
konanych w roku zeszłym na gruzach starożytnych 
Mycen. Dzieło to w wielkim formacie, obejmuje 
700 rysunków, pokazujących odkryty skarbiec 
z czasu wojny trojańskićj.

Nim rzucimy okiem na tę publikacyą powiedzmy 
słówko o znakomitym starożytniku, którego życie 
jest samo przez się ciekawym poematem, niemnićj 
na pozór bajecznym, jak  przygody homerowskich 
Ajaksów i Ulissów.

W r. 183G, wmeklemburgskiem mieście Fiirtenber- 
gu, posługiwał w sklepie korzennego kupca, czter­
nastoletni chłopiec; od piątej z rana, do jedenastej 
wieczorem, sprzedawał śledzie, ważył cukier i ma­
sło. Chłopiec ten  Henryk Schlieman, nie um iał 
w'cale pisać, czytał tylko i to z trudnością.

Sklep był zarazem szynkiem. Jednego wieczoru, 
pijany student siedząc nad butelką, wydeklamował 
z pamięci po grecku z jak ie  sto wierszy Illyady: cu­
dny rytm tych wierszy, oczarował małego Schliema- 
na. Uderzony harmonijnym ich dźwiękiem rozmy­
ślał nad niemi dniem i nocą, prosił gorąco Boga, 
aby mu pozwolił kiedyś wyuczyć się po grecku i czy­
tać Homera w oryginale. W k ró tc e  potem Scblie- 
roan ponucił sklepik, przyjął służbę chłopca okrę­
towego: statek na którym odbył pierwszą wyprawę,

rozbił się u brzegów holenderskich. Ocalony szczę­
śliwie młodzian ruszył do Amsterdamu, piechotą
0 żebranym chlebie. Za przybyciem chory ciężko do­
s ta ł się do szpitala.

Ledwie że uleczony, wchodzi do domu handlowe­
go: całym jego obowiązkiem, przylepiać pieczątki 
do listów i nosić je  na pocztę. Pobiera za to rocz­
nie 800 franków. Połowa wystarcza mu na życie. 
Najmuje ciasną izdebkę na poddaszu, tu  smaży się 
latem, dzwoni zębami zimą, pokarmem jego papka 
z gryczanej mąki. Za drugą połowę dochodu, ku­
puje książki, opłaca nauczycieli. Umie on spożytko­
wać każdą minutę czasu: uczy się czekając na pocz­
cie; idąc z powrotem, powtarza z pamięci co prze­
czytał. Sypią zaledwie parę godzin. W ytrw ała 
p raca rychło wydała owoc. W pół roku Schlieman 
w ładał angielską mową, w rok umiał po francuzku. 
Przełamawszy pierwsze trudności, wkrótce wyuczył 
się kilku nowych języków, hiszpańskiego, włoskiego, 
rossyjskiego.

Ostatni ten język szczególniej mu posłużył. Dom 
handlowy wysyła go do Petersburga jako ajenta 
swego. Tu Schlieman przebywa lat kilka: żeni się 
z bogatą dziedziczką, zakłada dom handlowy na 
własną rękę.

Pieniądz mnoży się w ręku śmiałego przedsię- 
biercy, m ajątek urasta z dniem każdym, ale Schlie­
man nie umie jeszcze po starogrecku! postanawia 
czekać cierpliwie, dopóki nie stanie silnie na nogach 
Widząc się wreszcie panem milionów, likwiduje dom 
handlowy, i rzuca się do nauki z niezrównanym za­
pałem. Wkrótce odczytał Homera w oryginale!

Rozpoczyna wtedy szereg pielgrzymek, w różne 
strony Grecyi, przeplata je podróżami do Japonii, 
lndyi Wsahodnich, Jerozolimy i Nowego Jorku, 
przed dziesięciu laty przebiegając z Homerem w rę­
ku azyatyckie wybrzeża, oznacza miejsce staroży­
tnej Troi, nie tam gdzie je powszechnie wskazywa­
no. Wykopane przedmioty potwierdziły domysł, 
bardzićj jeszcze udowodnił go odkopany w roku 
1873 zbiór archeologicznych osobliwości, zwany 
Skarbcem króla Pryama, podczas gdy uczeni, pod­
nosząc ważność wydobytych z ziemi zabytków, szy­
dzili jednak z przypuszczenia, jakoby te odnosić się 
miały do wojny trojańskićj,'stworzonej według nich 
fan taz ją  poetów. Schlieman tymczasem prowadził 
z w iarą prace swoje po rozmaitych stronach Hel­
lady.

W roku 1876, wyprawił z Mycen telegram do 
króla Greckiego, oznajmiający jako odkrył grób 
Agamemnona, i ukryte w nim skarby, które sk ła­
da w upominku Grecyi!

Owe to skarby znajdujemy oddane wiernie w sied­
miuset drzeworytach, zdobiących album Schliemana. 
Dzieło to wyszło przed rokiem w niemieckim języ­
ku. Gladstone przetłum aczył je na język angielski,
1 wydał z obszerną rozprawą; dowodzi w niej z ca- 
łem przekonaniem, że odkryte grobowce i skarby, 
odnoszą się do bohaterskich wojen, które septyczna 
szkoła Momsena i innych niemieckich historyków, 
uważa za poetyczny wymysł. Przekład francuzki 
dokonany z angielskiego.

Szczupłość ram przymusza nas do opuszczenia 
mnóstwa przedmiotów, których rysunki mamy przed 
oczyma.

Zobaczmy tylko grobowce argolidów. Schlieman 
odkopał ich pięć wykopalisk w skale; w każdym 
mieściło się trzy ciała na pół przepalone, zasypane 
popiołem. Jeden szkielet odznaczał się od innych, 
wysoką i krzepką postawą. W szczękach bieliły 
się wszystkie zęby; powołani lekarze wnosząc z nich 
o wieku pogrzebanego, naznaczają m ulat około trzy­

dzieści pięć; ten był według trad jcy i wiek Agamę’ 
mnona. Szeroką pierś pokrywał złoty kirys; na­
kreślony w kręte linie. Złoty pas otaczał biodra, od 
niego spadał miecz obosieczny, wykuty z brązu 
u głowni ozdobiony złotą blachą. U stóp złożono 
jedenaści e spiżowych szablic. T rupią głowę pokry­
wała z przodu złota maska, na której skreślony był 
w izerunek dorodnego męża, z bujną brodą. Sześć 
innych szkieletów, miało zarówno złote maski- 
W grobie jednym znaleziono trzy szkielety nie«’ie' 
ście: Schlieman widzi w nich szczątki wiernej Kas- 
sandry. córy Pryam a i dwóch branek trojańskich.

Wszystkie groby zasypane były złotemi przed­
miotami. Widzimy na tablicach wielką liczbę ko­
ron i dyademów, wazonów, czasz, pierścieni i tysią­
ce złotych tabliczek, nakreślonych w rozmaite £°' 
dła. Jedna zwłaszcza korona, jest arcydziełem 
sztuki złotniczćj. Wazony odznaczają się pięknym 
kształtem : jeden z nich szczerozłoty, ma po bokach 
dwie głowy psie, wytwornie wyrzeźbione: inny wy­
kuty  ze srebra, przedstawia łeb wołu ze złotem i ro­
gami. Irzeci najciekawszy ze wszystkich, przypo­
mina bowiem kształtem  i ozdobami ową czaszę któ­

rą  Homer ukazuje przy uczcie pod namiotem Ne­
stora.

Z dom u wzięta, na stole świeci złota czasza,
B lask rzęsisty  od gwoździ jasność gw iazd przygaszą, 

N a uchach zaś, a cztery  były ucha zgięte,
P asą  się dwa gołębie ze złota w yrżnięte,
Innyby  sta rzec  pełnej n ie udźw ignął czary,
N esto r łatwo ją  podniósł, choć tak  bardzo stary . *)'

Archeologowie francuzcy, angielscy i niemieccy, 
głęboko poruszeni tak nadzwyczaj nem odkryciem-, 
w ahają się z wyrzeczeniem ostatniego słowa. Zda­
n ia  ich dotąd podzielone. Wszyscy w ogólności, 
przyznają wielką doniosłość wykopaliskom Schliema­
na, wielu jednak nie śmie odnieść ich do czasu wojny 
trojańskićj wojny. Niemcy szczególnej silny stawiają 
opór. Schlieman nie zważa na te spory, ale z godną 
podziwienia wytrwałością, prowadzi dalsze prace- 
Obecnie pod gruzami Troi, opie < anćj przez Homera, 
dokopuje się innych zwalisk, sięgających głębiej je­
szcze w łono wpadłych wieków. (d. c. n .)

H e l e n a  O  n b r  o w  s li a 

przedstaw ia G uw ernan tk i i G uw ernerów  ta k  c u d z o z i e m c ó w  

ja k  i krajow ego pochodzenia. AdreS! Pani Helena D<t~ 
browska, w W arszawie, Krakowskie Przedmieicie N r . 7 7 . 
wprost wystawy obrazów Towarzystwa Zachęty Sztuk p ię­
knych. Im ię  Helena należy zawsze wypisywać.

Przyjaciela Dzieci Nr. 8 w y s z e d ł  z druku 
i z a w i e r a :

Pogadanki z Ojcem (z drzew orytam i), —  M ój konik 
(w iersz). —  P iętnasto letn i k ap itan . —  Czyny nauczające, 

w D odatku: Odrodzony.

Prenumerata w ynosi kwartalnie:

w W arszaw ie  kop . 75 —  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 1.

Adres: Bo J . i£ .  G re g o ro w ic za .  Ulica

Chmielna Nr. 1 5 3 0  {nowy 2 0 ).

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 

dodatek  z drzew orytam i.

*) I lia d a , p rzekład  F ranciszka  D m uchow skiego. 

H03B0IEH0 REH3yPOlO. Bapm ana, 6 d>enpa.ra 1879 r. Redaktor J. K. Gregorowicz W ydaw ca E. Skiwski. D ruk E. Sk iw skiego , Chm ielna N. 1530 (20).

D odatek .
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PRZYSIĘGA LADY ADELAJDY.
PRZEZ

mistres Henry Wood

przek iud  z A ngielsk iego

  -S-S' - tiL - -------

(C iąg dalszy).

— Czy nie mógłbym wiedzieć kto jest właścicie­
lem tej szkatułki?

—  Dowie się pan o tem skoro ją  znajdziemy, 
odpowiedział pan Lydney inspektorowi, któremu 
ostrożność jego wydawała się coraz dziwniejszą 
Mogę więc liczyć na to że mi pan dopomoże w po­
szukiwaniach?

— Bez wątpienia... użyjemy wszelkich sposobów 
możliwych aby poszukiwania te zostały uwieńczone 
pożądanym skutkiem.

Pan Lydney wyszedł. Inspektor przysunął się do 
okna i ścigał go wzrokiem dopóki nie zniknął mu 
z oczu.

Pan Bent utrzym ując że sprawa jest nader zawi- 
kłaną, wyraził tylko wiernie swoje o niej zdanie. 
Teraz, kiedy poznał pana Lydney, nie podzielał już 
bynajmnićj, o nim przekonania lorda Dane, tak po­
stawa jak sposób wyrażania się nieznajomego naka­
zywały domyślać się w nim człowieka uczciwego 
i gentlemana, dla tego też pan Bent sta ł się w koń­
cu uprzejmiejszym i rozmowniejszym jak być za­
mierzał.

„Niech mnie powieszą, zaw ołał naloniec otrząsa­
jąc się z zamyślenia, jeżeli ten młody cudzoziemiec 
nie ma w sobie czegoś takiego czćm mi przypomina 
starego lorda Dane. Zupełnie takie same ruchy, 
taka sama szlachetna i dumna postawa. Co do 
szkatułki... Cóż to! pan znów powrócił?

Przyszło mi na myśl że może byłoby dobrze przy­
rzec jakąś nagrodę temu kto mi dopomoże do odzy­
skania mojój szkatułki, rzekł pan Lydney. Jak 
pan sądzi?

—  Tak... tak, zapewne, mógłby to być środek 
skuteczny.... Zastanowiłem się właśnie nad tą  kra 
dzieżą i zdaje mi się że m usiała być popełniona 
w drodze z wybrzeża do zamku, przynajmniej jest 
to jedyne prawdopodobne przypuszczenie. Mamy tu 
paru łotrów w Danesheldzie, starszych i silniejszych 
od Shada, i jeżeli który z nich znajdował się wten­
czas na drodze mógł porwać łatwo szkatułkę pana. 
W takim razie ofiarowanie nagrody, może dopomódz 
do jćj odzyskania.

— Zechciej więc pan zająć się zaraz tem ogło­
szeniem. Nie oszczędzaj pan czasu, trudów i pie­
niędzy, Wszelkie koszta będą panu zwrócone.

— Najchętnićj. Jaką przyrzeczełny sumę?... pięć, 
dziesięć funtów?

— Ofiaruj pan pięćset funtów.
— Panie! zaw ołał zdumiony inspektor.
—■ Pięćset funtów które zostaną wypłacone temu 

kto odniesie szkatułkę nienaruszoną, powtórzył 
pan Lydney, tak  spokojnie jak  gdyby obiecywał 
dwa funty.

— Pięćset funtów! zawołał inspektor odurzony

wysokością nagrody. Szkatułka musi posiadać 
ogromną wartość... Więc pan jesteś tak  bo­
gatym?

— Szkatułka posiada rzeczywiście nieocenioną 
wartość dla swego właściciela, co zaś do pieniędzy, 
te wyjdą nie z mojćj kieszeni.

— Ludzie o których panu wspominałem, stano­
wiący plagę tćj okolicy, a zajmujący się głównie 
przemytnictwem i kradzieżą zwierzyny, gotowiby 
za dzięsiątą część tćj sumy przynieść tu wszystkie 
szkatułk i jakieby im się spotkać zdarzyło.

— Ponieważ zaś, mówił dalej Lydney, zwróciłeś 
pan na to moją uwagę że jestem tu całkiem  niezna­
ny, uprzedzam, że wszelkie gwarancye co do tćj su­
my będą złożone w pana ręce, aby nie było żadnćj 
wątpliwości co do spełnienia mojej obietnicy.

William Lydney oddalił się po tych słowach, 
a inspektor Bent znów ścigał go wzrokiem i długo 
nie mógł ochłonąć ze zdziwienia.

„M iałem  słuszność, pomyślał, że wszystko to jest 
dziwne i niezrozumiałe. Pięćset funtów! co tam u li­
cha może być w tćj szkatułce?

R ozdział VI.

Shad i Goody Bean.

Pan Lydney oddalił się wolnym krokiem pogrążo­
ny w głębokićm zamyśleniu. Zapewnienie pana Bent 
wyrażone z tak głębokićm przekonaniem, że szkatuł­
ki nie ma w pałacu, zbiło go całkiem z tropu. Za­
częło mu przychodzić na myśl że może nie słusznie 
posądził lorda Dane, że przypuszczenie inspektora 
co do skradzenia szkatułki w drodze było daleko 
prawdopodobniejszem.

Jeżeli tak było w istocie to ktoś musiał być świa­
dkiem tćj kradzieży, a tym kimś był Shad Been; 
trzeba więc nie tracąc ani chwili czasu poszukać go 
i wybadać. Ma się rozumieć że Shad zaprze się 
wszystkiego, ale może zdradzić go jakieś zbyt p rze­
biegłe spojrzenie, jakieś nierozważne słowo. W ka­
żdym razie warto było spróbować.

William nie znał dobrze drogi do chaty starej 
Goody Bean, wiedział tylko że znajduje się przy 
brzegu lasu, niedaleko kotażu Wilfrida Lester, udał 
się więc śpiesznie w tę stronę korzystając ze światła 
księżyca. Przechodząc koło kotażu zatrzym ał się 
jakby uderzony nagłą jakąś myślą.

„Zdaje mi się że trzeba było iść prosto drogą 
aż do domku miss Bordillion, a następnie skręcić na 
lewo. Muszę zapytać się W ilfrida.

Otworzył furtkę i wszedł na schodki; miał już 
uchwycić za klamkę, kiedy z głębokićm jego zadzi­
wieniem, drzwi otworzyły się prędko i cicho, i jakaś 
wysoka kobieta uchwyciła go za rękę i pociągnęła 
za sobą do ciemnego korytarza. Tą kobietą była 
Sally.

„Dzięki Bogu! rzekła cicho, trzymając go ciągle, 
że pan nie wyszedł jeszcze! O! napróżno pan chce 
mi się wyrwać!— Piastowałam pana na moich kola- 
uach kiedy byłeś jeszcze dzieckiem, i za nie w świę­
cie nie pozwolę panu wyjść dziś z domu. Wiem że 
strażnicy leśni mogą czatować tej nocy, i jestem tak 
pewna jak  tego że jeszcze żyję, że się krew poleje, 
jeżeli dziś kto zeche ukradkiem wybrać się na polo­
wanie. Powiadam panu że nie puszczę!... Czy pan 
chce zabić żonę! Już zaczyna się czegoś domyślać,

chociaż upewniłam ją  że pan pali fajkę w kuchni. 
Niechże pan już wejdzie do pokoju i pozwoli mi 
zamknąć drzwi na klucz.

— Moja dobra kobieto, zawołał Lydney ochło­
nąwszy z zadziwienia, za kogóż mnie bierzesz u li­
cha? Jestem Lydney. Czy zastałem pana?

Sally wsparła się o ścianę tak zmieszana że nie 
mogła przemówić. William powtórzył pytanie.

Dopraw-dy, szalona jestem, rzekła udając że 
się śmieje, spodziewałam' się dziś mego znajomego 
i sądziłam że to on przyszedł... Pan się pyta o pa­
na Lester? Nie ma go w domu.... tak  mi się przy- 
najmnićj zdaje.... Tylko co wróciłam z pokoju 
pani.

— O! nie ma nic pilnego. W stąpiłem tu tylko 
aby się zapytać o drogę do chaty Goody Bean.

— Niech pan idzie ciągle prosto, a po tćm skręci 
w' pierwszą dróżkę na lewo. Zobaczy pan wkrótce 
małą, nizką chałupkę wśród drzew, tam właśnie 
mieszka Goody Bean. Przepraszam pana bardzo za 
moją pomyłkę: niech pan nie wspomina o tem ni­
komu.

- Możesz być o to zupełnie spokojną, odpowie­
dział śmiejąc się Lydney. Kłaniaj się panu ode- 
mnie.

 ̂ Sally nie zdołała zwieść Williama Lydney, i cho­
ciaż śmiał się mówiąc do niej, to co usłyszał spra­
wiło na nim nader przykre wrażenie. Było to po­
twierdzeniem wieści krążących o Wilfridzie, chociaż 
dotąd nie śmiano jeszcze powtarzać ich głośno.

W kilka minut później zatrzym ał się przed nędzną 
chatą, która, jak  się domyślał, musiała należyć do 
Goody Bean. Drzwi i okiennice były szczelnie zam­
knięte, i gdyby nie hałas dochodzący do niego, mógł­
by sądzić że Shad i babka jego już się spać położyli. 
Raz pełne wściekłego gniewu krzyki wydobywały 
się z piersi starej kobiety, to Shad wrzeszczał rozpa­
czliwie, jak gdyby obdzierano go ze skóry.

Lydney pukał do drzwi i do okiennic, ale we­
wnątrz chaty hałas był tak silny że tego nie słysza­
no wcale.

„Niegodziwy bębnie! krzyczała stara, nie szczę­
dząc najstraszniejszych przekleństw, wykradasz ba­
bce oszczędności tak krwmwo zapracowane! Niego­
dziwcze! skończysz na szubienicy!

— To nie wasz pieniądz, oddajcie mi go! wrze ­
szczał Shad. To ten nieznajomy pan dał mi go za 
to co mu powiedziałem o jego szkatułce; przysięgam 
na to. No! oddajcie!

— Nikczemny kłamco! Ty miałbyś dostać taki 
srebrny pieniądz!... Czy ty dziś nie wyjdziesz? Już 
od pół godziny powinienbyś pójść na zwiady.

— Nie, nie pójdę. Nie ruszę się ztad dopóki mi 
nie oddacie mego szylinga. Chcę sobie kupić za nie­
go szarego królika od Neda Long.

N astąpiła  nowa bójka z krzykiem i przekleństwa­
mi; ale skończyła się wkrótce zwycięztwem odniesio- 
nem przez Shada, który też zawołał tryumfującym 
tonem: „A! mam przecie!11 Pan Lydney zapukał 
głośno do okiennicy.

Nastąpiło głuche milczenie; widać że to puka­
nie przestraszyło obie strony wojujące. Lydney 
usłyszał jakiś przytłómiony szmer, po tem coś podo­
bnego do trzaśnięcia drzwiami. Zapukał powtórnie.

Uchylono ostrożnie okno po prawej stronie, i uka­
zała się w niem czerwona i pomarszczona twarz
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sta re j kobiety, I i\  ła  to Goody E ta n  w przekrzyw io­
nym i podartym  czepcu—  zapew ne w sku tek  je j 
walki z w nukiem — drżąca ta k  silnie jak b y  m iała  
paroksyzm  febry.

„Czy tu  zabijacie kogo? z a p y ta ł pan Lyduey.
—  M ówiłam  głośno pacierze, odpow iedziała s ta ­

ra . Czego pan potrzebuje?
Bezczelność odpowiedzi zam knęła na c-hwilę uśta  

Lydney’owi. N a co się zdało pytać o co takiój cza­
rownicy? Chciałbym widzićć S h a d a .

S had ’a! A! nie mogę go budzić; dawno już
śpi.

— J a k  śm iesz ta k  k łam ać bezczelna kobieto? 
P rzed  chwilą zaledwie ty i Shad skakaliście  sobie 
do oczu w ydzierając sobie szylinga. M uszę powie- 
dzićć ci nawiasem, że pieniądz ten  je s t rzeczyw iście 
jego w łasnością: ja  mu go dałem .
— Czy być może! więc to praw da. O! jak iż  to dobry 
i szlachetny gcntelm an rze k ła  s ta ra  zm ieniając nagle 
to n  g łosu. Może pan  ma przy sobie i te raz  pienią­
dze i zechce wspomódz biedną wdowę, praw ie umie­
ra ją cą  z głodu. Będę się modlić za pana. O! z pe­
w nością codzień modlić się będę.

—  Gdy bym naw et m ia ł w szystkie kieszenie pełne 
pieniędzy, nie dałbym  ci nic, s ta ra  oszustko. Co zaś 
do twoich m odlitw  to sądzę że nie przyniosą one ża- 
dnćj korzyści ani tobie an i innym . Pow tarzam  że 
potrzebuję widzieć S h a d a .

— P rzysięgam , mój dobry panie że Shad ju ż  śpi 
dawno, a budzić go nie mogę. T akie de lika tne  
i słabow ite dziecko jak  on potrzebuje spoczynku!... 
To jedyna moja podpora i pociecha; gdybym  go 
s trac iła , um arłabym  ze zm artw ienia. N iech pan 
przyjdzie rano o k tórćjbądź godzinie, a  będzie panu 
służy ł jak  najchętuiej. Z aniosłam  do łóżka  mego 
biednego aniołka, i te raz  śpi spokojnie.

—  D opraw dy nie zdarzy ło  mi się nigdy spotkać 
nikogo coby po trafił k łam ać tak  bezw stydnie. Shad 
śpi, ta k  sam o ja k  ja  w tćj chwili, i p arę m inu t tem u 
biliście się z sobą zapalczywie. J a k  możesz k łam ać 
ta k  szkaradnie, stojąc ju ż  jedną  nogą w grobie!

—  A! panie, koło chat naszych d a ją  się słyszeć 
niekiedy tak ie dziwne k rzyk i. Mówią o tćm  wiele, 
i bardzo słusznie. To czarownice ta k  k łócą  się 
w krzakach, i to  pan  słyszał zapewne...

— P y tam  się raz  jeszcze, czy przyślesz do mnie 
Shada?

—  A! chciałabym  szczerze przysłużyć się tak  
grzecznem u panu, ale nie m am  odwagi budzić mego 
biednego w nuka... N ie, nie uczyniłabym  tego gdyby 
mi pan  naw et ch c ia ł za to płacić,

— Dosyć już , dosyć,— idź także spać s ta ra  cza­
rownico, rze k ł pan L ydney w idząc że napróżno n a ­
legałby  dłużej. T rzeba było czekać do ju tra .

Postanow ił obejść chatę do k o ła  sądząc że z d ru- 
gićj strony znajdzie p ro stą  i k ró tszą  drogę do 
Gospody M arynarzy , i w tenczas zobaczył drugie 
drzw i po przeciwnój stronie. „A ha! pom yślał, pan 
S had  i jego babunia zabezpieczyli sobie odwrot 
w razie potrzeby.

P oszed ł dalój ścieżką w ęższą niż mu się z począ­
tk u  zdawało, i poprzecinaną m iejscam i kępam i 
krzaków . Pomimo że księżyc św iecił, w lesie było 
zupełnie ciemno. Nagle zobaczył jak iegoś człowie­
k a  usiłującego przedrzóć się przez gęstw inę. S k ry ł 
się za drzewo, i zaczął p rzypatryw ać mu się uw a­
żnie.

B y ł to W ilfrid L ester. U ciekał śpiesznie, zady­
szany i jakby  przestraszony. P rzeb ieg ł z podwojoną 
szybkością w jednój praw ie chwili p rzestrzeń  nie 
0cienioną drzew am i, zagłębił się zuów w las po dru-

| giój stronie, i z n ik n ą ł w krótce m iędzy k rzakam i, 
w k ie runku  swego m ieszkania.

Lydney nie m yślał iść za nim , w iedząc żę z a b łą ­
dziłby w krótce w gęstw inie, nie znając drogi, zada­
w ał sobie tylko py tan ie  co m ogło być powodem tej 
ucieczki; przyszły  m u wtenczas na myśl słow a Sally 
kiedy wzięła go za swego pana, i zaczął obaw iać 
się jak ieg o ś nieszczęścia. Znów szm er ja k iś  w yrw ał 
go z zam yślenia.

Tąż sam ą ścieżką przez k tó rą  b ieg ł dopiero W il­
frid  L ester, czo łga ł się te raz  na rękach  i kolanach 
pan  Shad, ja k  pies szukający tropu zwierzyny. Z a ­
trzy m a ł się dopiero przy  drodze, i n ie dom yślając 
się że go k toś widzi i słyszy, rzek ł głośno do siebie 
patrząc w tę  stronę w k tó rą  u d a ł się W ilfrid.

„A! w rócił do legow iska, nie potrzebuję już dziś 
śledzie go d łużej. Pójdę i opowiem j ó j  te raz  w szy­
stko. Ona pow inna o tein wiedzióć.

Lydney w yciągnął już rękę aby przytrzym ać m a­
łego szpiega, ale cofnął j ą  nagle.

„Lepićj pójść za nim  pom yślał, i przekonać się co 
dalój będzie. W idocznie k toś szpieguje tego n ie­
szczęśliwego W ilfrida, knuje przeciwko niem u ja ­
kieś sp iski, i p ragn ie  jego zguby. Co praw da biedny 
chłopiec ta k  gorliw ie do tego sam dopom aga, że nie 
będzie tem u w inien  jeżeli nie wpadnie w łapkę .

Shad po chwili poszedł dalej pozostaw iając za 
sobą chatę Goody Bean; kiedy doszedł do brzegu la ­
su do tykającego  praw ie do domu squ ira  L ester, 
zw rócił się nagle n a  praw o pomiędzy drzewam i. 
Pan Lydney szedł za nim  zdaleka. Szczupły 
i zw inny, m ógł równie ła tw o jak  Shad przesuwać 
się w gęstw inie, a jeżeli S had  za trzym ał się czasem, 
i on czynił toż samo.

Chłopak przyczepił się ja k  wąż do drzewa ro sn ą ­
cego przy drodze i pozostał tak  czas jak iś . Lydney 
p rzysunął się te raz  tak  blizko że mógł widzićć i sły- 
szćć wszystko, a  w m yśli zadaw ał sobie pytanie, co 
zobaczy i usłyszy, oraz kom u to Shad służy tak  g o r­
liwie?

C hłopak gw iznął parę  razy, i jakaś kobieta otwo­
rzy ła  ostrożnie fu rtk ę  prow adzącą do części domu 
zajmowanój przez służbę p an a  Lester, p rzeb ieg ła 
w poprzek drogę zg ięta  we dwoje, w sunęła się 
między drzew a, i tam  się za trzym ała . P an  Lydney 
poznał w niój sza fa rk ę  z H all, słodziuchną Tiffle.

—  „ I  cóż? z a p y ta ła  sucho.
—  W rócił prosto  do siebie, odpowiedział S had . 

Trafiłem  na gorącą sprzeczkę między nim  a B ee­
cher'em , D rake’m i jak im ś jeszcze trzecim ; o ile mi 
się zdaje był to  Bill Nicholson. L ester w yrzucał im 
to że chcą uderzyć na strażników , i p rze k ład a ł że 
nie obejdzie się bez rozlewu krwi. Sprzeczali się 
długo, a w końcu L ester p rzysiągł że w yrzeka się 
n a  zawsze wszelkiego wspólnictwa z nim i, po- 
czem wziąwszy nogi za pas, uc ieg ł do kotażu. J a k ­
że teraz będzie, pani Tiffle, jeżeli zostanie tchórzem , 
to zapewne nie mam po co chodzić za nim .

Jakim że sposobem dowiedzieli się gdzie s t r a ­
żnicy m ają czatować na nich.

Tego nie wiem; słyszałem  tylko koniec ich 
rozmowy.

W  takim  razie spóźniłeś się, niegodziwy hul- 
taju! leniwcze!

Tak , spóźniłem  się, ale to nie moja w ina tylko 
babki. N apadała n a  m nie z ta k ą  za jad łością  że 
m nie praw ie zab iła . T rzeba koniecznie, pani 
Tiffle, abyś się kiedy u k ry ła  w jakim  kącie, żeby 
zobaeżyć ja k a  to ona je s t kiedy się  rozhuka. Z d a­
w ałoby -się że to  dyabeł w ypuścił babkę sw oją 
z p iek ła . G ryzła mnie, kopała  nogam i, d ra p a ła , 
i w yryw ała mi garściam i włosy.

1 Shad mówiąc to pokazyw ał jej jednocześnie na- 
tw arzy i rękach  sin iaki i ślady ząbów i p a z n o k c i  
babki. Tiffle rozczuliła  się nagle i pan L ydney 
dziw ił się szczerze, w idząc że pochwyciła chłopca 
w objęcia, i z w yrazem  najżyw szej czułości całowała 
zasinione m iejsca.

— Moje biedue dziecko! twoja babka w złości 
sta je  się podobną do hyeny. Za cóż cię b iła?

J o  s ta ra  jędza! odpowiedział Shad, wyzwala* 
jąc  się z uścisków Tiffle, k tórśj pieszczoty nie zda* 
w ały  się spraw iać m u najm niejszój przyjemności, 
plondrujc mi zawsze po kieszeniach, i dziś znalazła 
w nich szylinga. W tenczas zaczęła się zaklinać że 
to jej w łasny, że ją  okradłem , i przyw łaszczyła go 
sobie. Ma się rozumieć że ja  znów usiłow ałem  wy* 
drzćć jej mego szylinga. R ozpoczęła się bitw a co 
się nazywa: i k toś zaczął się dobijać do drzwi, to 
nas uspokoiło i wybiegłem  z d o m u .-B ą d ź  co bądź 
odzyskałem  co moje, dodał wesoło Shad wyjmując 
z kieszeni sreb rny  pieniądz, i pokazując go Tiffle 
z tryum fującą m iną. Niech te raz  s ta ra  czarownica 
szuka go we w szystkich swoich k ieszeniach.

Tiffle zm arszczyła groźnie brwi. P rzekonana  że 
jeżeli pieniądz nie należa ł rzeczywiście do Goody 
Bean, to m usia ł być skradziony  kom uś innem u, za­
w ołała z gniewem:

—  Niegodziwy chłopcze! jeżeli te raz  ju ż  zaczy­
nasz w yciągać z cudzej kieszeni, to cię nie minie 
szubienica. Komu w ziąłeś te  pieniądze, hul- 
ta ju?

M asz tobie! tego jeszcze brakow ało . D opra­
wiły, pani Tiffle, je steś gorszą jeszcze od babki. 
Może chciałabyś mi także zabrać mojego szylinga?.* 
D ostałem  go od pewnego pana.... ta k d o s ta łe m °

— D ostałeś? za co?
— Za to  co m u powiedziałem  o jego szkatułce. 

To ten  wysoki szczupły, co m ieszka w Gospodzie 
M arynarzy . Z apy ta ł mi się czy widziałem te rze­
czy k tó re  znoszono do pałacu , a  ja  odpowiedziałem 
że tak . W tenczas obiecał mi, że jeżeli mu powiem 
praw dę, ale szczerą prawdę, czy wniesiono szkatu łkę  
no pałacu, da mi szylinga. J a  mu też powiedziałem  
praw dę i do trzym ał słowa.

— Czy w idziałeś tę  szkatu łkę  na wozie, już 
przed pałacem ? za p y ta ła  żywo Tiffle.

— Jakże  nie m iałem  widzićć, kiedy tam  stałem  
i patrzyłem  na nią.

— I  zaniesiono ją  z pew nością do pałacu?
Z najw iększą, najzupełn ie jszą pewnością. 

Zaniosło ją  tam  dwóch m łynarczyków , i ten niedo­
łę g a  B ruff byłby ją  w idział równie dobrze ja k  ja , 
gdyby nie zaczął rozmawiać z jak ąś panią k tó ra  
przechodziła koło pałacu.

—  Ten m łody pan, Shadzie, nazyw a się Lvd- 
ney i...

— O! wiem.., wiem dobrze.
—  No to pam iętajże zw racać baczną uw agę n a  

tego Lydney a. Śledź wszystkie jego czynności, i nie 
spuszczaj go z oczu rów nież ja k  W ilfrida L ester.
W ygiąda ua gentlem ana, a le  mógłby także być j e ­
dnym z tych paniczyków polujących na zegarki, 
pierścionki i inne kosztowności. W iem  że lord D ane 
posądza go także o coś podobnego. S ta ra j się zbie­
rać o nim  jak  najwięcćj wiadomości, je s t mi to po­
trzebne. Nie zapom inaj także uwiadom ić mnie za 
każdym  razem , skoro go spotkasz razem  z m ;ss 
Lester.

— Jestem  ci bardzo wdzięczny za twoją tro sk li­
wość, nieoceniona panno Tiffle, pom yślał Lydney.

—  Już  nie raz widziałem  ich razem; pow iedzia ł 
Shad. N aw et i dziś wieczorem odprow adził ją  do 
Hall, ten  Lydney, a następnie chodził po lesie w tę



1 ową strunę... Ale, ale zapomniałem jaszcze powie­
dzieć, że miss Lester znów była dziś u brata.

— Wiem o tein, m ruknęła Tiffle. No, już dzi­
siejszej nocy nie masz nic do roboty, wracaj prędko 
do domu i połóż się spać.

— Tak, a jeżeli babka znów na mnie napadnie, 
odpowiedział Shad z płaczem.

— To już moja rzecz, nie troszcz się o to.
Po tak  zaspakajającćj odpowiedzi, Shad zagłębił 

się w las, a Tiffle, obejrzawszy się pierwćj na wszy­
stkie strony, przebiegła prędko przez drogę. Już 
m iała otworzyć furtkę, kiedy zobaczyła jakiegoś 
mężczyznę idącego śpiesznie drogą wiodącą do kota- 
żu miss Bordillion. Był to lord Dane, wracający od 
stacyi kolei, znajdującej się niedaleko kotażu, i wy­
brał tę drogę jako najbliższą do pałacu. Tiffle po­
znała go zdaleka i umyślnie czekała aby zbliżył się 
do nićj.

„Czy być może! to panna Tiffle! zawołał lord we­
soło. Jak  widzę odbywamy przechadzkę przy świe­
tle księżyca.

— A! milord żartuje. Już dawmo minął dla mnie 
czas właściwy do przechadzek przy księżycu; pozo­
stawiam to młodym... którzy też korzystają chętnie 
z przywileju właściwego ich wiekowi. Dziś naprzy- 
k ład  wieczorem widziałam miss Lester spacerującą 
z tak widoczną przyjemnością, przy świetle gwiazd, 
że mi to przypomniało moje młode lata, milordzie.. 
M iała tak sentymentalną minkę idąc obok tego 
młodego gentlemana wyrzuconego przez burzę na 
nasze brzegi.

Gdyby Tifflle mówiła to w dzień, nie odważyłaby 
z pewnością patrzeć jednocześnie tak bystro na lorda j 
Dane, ale wieczorem mogła bezkarnie sprawić sobie 
tę przyjemność. W iedziała że cios wymierzony 
przez nią ugodzi w samo serce, i chciała nacieszyć 
się widokiem zadatój rany.

„Burza może tak samo wyrzucić ło tra jak i gen­
tlemana, odpowiedział jego wielmożność, z wido- 
cznćm niezadowolnieniem. Jakiś Amerykanin ni­
komu nieznany, nie jest bynajmniej towarzyszem 
dla miss L ester. Dobranoc, 1 lffie.

Pan Lydney stojący ciągle za drzewem, nie stracił | 
ani jednego słowa z tćj rozmowy. Droga w tem ' 
miejscu była dość wązka, a noc tak  cicha że 
można było dosłyszćć wyraźnie najlżejszy nawet 
szelest.

Lord Dane poszedł dalej a liffle znikła; Lydney 
obawiał się jednak czy nie przyczaiłai się w jakim 
H cie , i zam iast wyjść na drogę wszedł głębiej 
w las, chcąc dojść do dróżki prowadzącćj prosto do 
Lanesheldu.

W idać że los skazał pana Lydney tćj nocy na 
różne niespodzianki i spotkania, bo zaledwie zapu­
ścił się w najgęściejszy las, spotkał się oko w oko
2 jakimś młodym, o ile mógł dojrzćć, mężczyzną, 
przesuwającym się ostrożnie między drzewami, i któ 
ry spostrzegłszy go odskoczył nagle w ty ł, i wymie­
rzył strzelbę jakby zamierzał strzelić do niego.

— Hola! przyjacielu; czy cię co opętało? zapytał 
spokojnie Lydney, zechciej, proszę cię, opuścić broń, 
i pozostaw ją  w spokoju.

— Jeżeli nie powiesz kto jesteś i co tu  robisz, to 
cię zabiję.

— Dziękuję najzupełniej za tak dobre chęci. Czy 
masz większe niż ja  prawo spacerowania po tym le- 
sie? Radbym dowiedzićć się o tem.

Lydney w yrażał się bardzo grzecznie. Nieznajo­
my przyglądał mu się czas jakiś uważnie, co zda­
wało się uspakajać go stopniowo. Sądził dotąd za­
pewne że spotkał strażnika leśnego.

— Czy przyszedłeś tu  po to aby mnie szpiegować? 
zawołał.

— Bynajmnićj. Ale proszę przyznać że ja także 
mógłbym zadać to samo pytanie. Widzę cię, mój 
panie, po raz pierwszy, nie wiem kto jesteś, cze­
góż więc miałbym śledzić twoje czynności. Do­
prawdy, inożnaby sądzić że uciekłeś z domu o b łą ­
kanych.

Nieznajomy opuścił strzelbę.
— Wybacz mi pan, wziąłem pana za kogoś in ­

nego. Ale bo też kogóż można spodziewać się sp o -, 
tkać o tej porze w lesie, jeżeli nie jakiegoś łotra, 
czyli którego z tych przeklętych strażników—niech 
ich piorun spali!—zawsze czyhających na zgubę 
niewinnych ludzi.

Pan Lydney roześmiał się głośno. Był w tym 
wieku że bawiły go jeszcze podobne awanturki.

— Czy zastanowiłeś się dobrze nad tćm co po­
wiedziałeś? Mówiąc że można tylko spotkać ja ­
kiegoś łotra, miałeś zapewne na myśli złodziei 
zwierzyny?

— I strażników także, m ruknął nieznajomy.
— Wybornie: A le ja  nie jestem ani jednym an i 

drugim, i zaręczam, co do mnie. nie mam nic prze­
ciwko temu abyś spacerował od pierwszego stycznia 
do trzydziestego pierwszego grudnia z fuzyą w je - 
dnćj a siecią w drugiej ręce, jeżeli ci to sprawi 
przyjemność. Na moich gruntach, może nie pozwo­
liłbym na to.

— Ale może pan rozgłosi zaraz jutro, że mnie 
tu spotkał w nocy ze strzelbą.

— Jakże mógłbym to uczynić nie znając ani cie­
bie ani twego nazwiska? Ale jeżeli żądasz mego 
słowa, to daję ci go chętnie. Życie krótkie, mój 
poczciwcze, i lepiej w ciągu niego czynić dobrze 
jak  źle, a zwłaszcza też tym na których uskarżać się 
nie mamy powodu.

Złodziej zwierzyny, zadziwiony tak  tonem jak  
i sposobem wyrażania się do którego nie był wcale 
przyzwyczajony, czuł się opanowanym poniekąd 
przez jakieś dziwne uczucie, z którego nie umiał 
sobie zdać sprawy.

— Pan jest, o ile mi się zdaje, gentlemanem mie­
szkającym w Gospodzie M arynarzy. W takim razie 
szkatułka pana tnało co nie ściągnęła na mnie 
wielkiój nieprzyjemności.

— A to jakim  sposobem? zapytał z żywością 
Lydney.

— W racając do domu, przechodziłem około p a ­
łacu przed którym zdejmowano ją właśnie z wozu 
i zatrzymałem się tam  na chwilę. Inspektor policyi 
dowiedział się o tćm, jakimś sposobem, i wyobraź 
pan sobie ze mnie zawezwał wczoraj do swego bio­
rą. W yobrażał sobie może ze uniosłem szkatułkę 
na plecach, lub też widziałem kto ją porwał. Roze­
śmiałem im się w oczy. Mały Shad i paru jeszcze 
podobnych jemu, stali tam obok mnie, i mogą za-

I świadczyć że nie zbliżyłem się nawet o tyle do woza 
abym mógł czegoś dotknąć choćby końcem palca.

— Może widziałeś pan wtenczas szkatułkę; lub 
czy przynajmnićj nie słyszałeś aby coś o nićj mó­
wiono? o

— Nie widziałem jćj wcale, nie ma w tem jednak 
nic dziwnego, jeżeli jak mówią, była na samym spo­
dzie, pod innemi rzeczami. Stałem zalewie kilka 
minut przy wozie, kiedy było jeszcze na nim wiele 
rzeczy.

__ Nie domyślasz się kto ją  mógł wziąść, lub 
gdzie ją  ukryto?

  Tego nie umiem powiedzieć... co prawda, nie
myślałem o tćm wcale. Ten Shad jest tak  zręczny :

j ak sroka, ale mówią że szkatułka była zbyt ciężką 
aby ją  mógł udźwignąć.

— Wynagrodziłbym hojnie tego, ktoby mi ją  do * 
pomógł wynaleźć nienaruszoną.

— Czy naprawdę! zawołał chciwie złodziej zwie­
rzyny, jakby te słowa miały dla niego jakiś nieopi­
sany urok.

— Dam pięćdziesiąt funtów.
— Pięćdziesiąt funtów! zawołał nieznajomy, ró ­

wnie zdumiony jak  Bent, gdy usłyszał o pięciu­
set.

— Tak, wypłacę pięćdziesiąt fnntów, nie zadając 
żadnych pytań, jeżeli tylko szkatułka zostanie mi 
oddaną ju tro  przed wieczorem. Póżnićj może na­
groda będzie wyższa, ale trzeba się będzie tłom a- 
czyć, i to jasno... uprzedzam o tćm zawczasu.

— Do kata! warto się tćm zająć; znam paru do­
brych chłopaków... bardzo biegłych w tem rzemio­
śle... to jest skrzętnych i zabiegliwych... pomówię 
z nimi o tć m .. A więc zgoda, panie, jeżli wynajdę 
skrzynkę, odzyskasz ją  pan na wymienionych wa­
runkach... No! ale ich pan dotrzymasz, co?...

— Daję ci moje szlacheckie słowo że wypłacę 
przyrzeczone pięćdziesiąt funtów, żadnych nie za ­
jąc pytań. Zdaje mi się że przyjaciele twoi udzielą 
ci potrzebnych wskazówek.

Ben Beecher młodszy (on to był bowiem) tak  
owładnięty był urokiem lej „złotćj nadziei“ iż nie 
zwrócił uwagi jak  niepochlebną dla niego była ta  
uwaga pana Lydney. Ofiarował on się wskazać mu 
krótszą, w poprzek lasu ciągnącą się drogę, k tórą 
można dojść prosto do Gospody M arynarzy  , i prze­
prowadziwszy go prosto do gościńca znanemi sobie 
ścieżkami, szybko wszedł między drzewa, gdy wtem 
przywołał go jeszcze pan Lydney.

— Wszak dotrzymasz przyrzeczenia zapytał.
Możesz pan być pewny że odzyskasz swoją

szkatułkę, jeźli odnalezienie jej jest możebnćm. Ale- 
czy nie zechcesz pan zejść się ze mną w tym lesie. 
namyśliwszy się, nie życzę sobie aby mnio widziano 
rozmawiającego z panem w Gospodzie M arynarzy.

Od minuty może słuchał rozmowy tej ktoś trzeci, 
którego obecności nie domyślali się bynajmniej świa 
dkiem tym był lord Dane. Rozstawszy się z Tiffle. 
zboczył on z drogi aby dowiedzićć się o zdrowiu le­
śniczego swego K attley’a, zranionego w bójce ze zło, 
dziejami zwierzyny, który bardzo powolnie odzyski­
wał zdrowie. Zabawiwszy u niego kilka minut, 

j lord wracał śpiesznie do pałacu, gdy nagle posłyszał 
głosy rozmawiających na skraju  lasu.

Poznawszy Ben Beechera, przyszli mu zaraz na 
myśl złodzieje zwierzyny sprawiający mu od pe­
wnego czasu tyle nieprzyjemności, nie namyślając 
się, tak szybko, cicho i ostrożnie cofnął się i ukrył 
w gęstych zaroślach, jak gdyby któryś z ich bandy. 
Ze swego uk ryda mógł patrzeć uiewidziany. Tak 
nie omylił się, jednym z rozmawiających był rze­
czywiście Ben Beecher z dubeltówką w ręku; d ru ­
giego nie mógł widzieć, gdyż prawie zupełnie zasła­
niało go drzewo; wnosząc jednak ze wzrostu, zda­
wało mu się że to D rake albo Bill Nicholson.’ Po­
wstrzymał oddech aby dosłyszeć co ostatni'm ówi 
właśnie do swego towarzysza.

„Czemuż nie chcesz tam przyjść?
Lord Dane przypominał sobie niewyraźnie że głos 

ten gdzieś słyszał to pewna, pomyślał sobie, że to 
nie Nicholson.

Mam swoje powody, odrzekł Been Beecher; 
wolę aby nie widziano że działam w tym interesie 
za porozumieniem z panem. Przyjdź pan tu jutro 
o ósmćj wieczorem.
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— Niech i ta k  b idzie , od rzek ł g łos intrygujący 
lo r  da Dane; przyjdę o samej ósmej. Do widzenia.

—  O samej ósmej... do widzenia, pow tórzył m a­
chinalnie lord Dane: dobrze, ale będzie tam  także 
ktoś którego się nie spodziewacie... Gdzie, u licha 
słyszałem  ten  g łos?— i w ychylając nieeo głowę, s ta ­
r a ł  się kcnieczm e zobaczyć idącego w tćj chwili ku 
niem u. O dskoczył zdum iony.

Lydney!... Jego wysokość p rz e ta r ł  oczy żeby się 
przekonać że nie m arzy. Ani chwili nie przyszło 
m u  n a  myśl aby ju trze jsza  schadzka i obecna roz­
mowa, m ogły się odnosić do czego bądź innego jak  
do kradzieży zw ierzyny... N ie m ógł ochłonąć z za ­
dziw ienia.

A więc ten  Lydney, to jeszcze nikczem niejsza, 
podlejsza figura niż m yślał!... „D ałbym  głowę 
w zastaw  źe u k ra d ł kom uś tę  szkatu łkę! zaw ołał 
mimowolnie, i może w łaśn ie u c iek ł z A m eryki, aby 
nie zostać schwytanym !11

P a n  L ydney by ł już  wtedy daleko; śpiesząc się po­
wrócić do Gospody M a r y n a r z y . P rzyszedłszy tam 
u d a ł się za raz  do saloniku pan i E avensb ird , k tó ra  
w łaśnie kończyła wieczerzę. U siad ł obok nićj i z a ­
czął rozm awiać, czyli raczćj rzuc ił k ilk a  słów  nic nie 
znaczących a  pozwolił jć j mówić wiele, i nareszcie 
nieznacznie sk ierow ał rozmowę n a  m łodego Bena.

— A! ca ła  ta  rodzina licha w arta , rzek ła  p o trzą ­
sając głową. Ojciec by ł przem ytnikiem , syn je st 
złodziejem  zw ierzyny— obaj ladaco.

— W szak syn jeszcze podobno bardzo młody?
— T ak, n ie  ma jak  la t dw adzieścia, s ta ry  Bee­

cher późno się ożenił.
—  Zdaje m i się że je s t on lepiej niż inni równego 

m u stanow iska m łodzi ludzie,
O! m ógłby być bardzo dobrze, gdyby chciał ty l­

ko, od rzek ła  pogardliw ie Zofia. M atka jego  była 
b a rd z o  zacna kobieta i pobiera ł jak ąś  pen- 
syę dożywotnią. M ieszkała gdzieś daleko ztąd, 
i mówią żo s ta ry  B eecher o szukał ją  co do swego 
stanow iska i środków utrzym ania . D opokąd żyła, 
dobrze wychowywała syna i naw et posy ła ła  go do 
szkoły .. Ale po jćj śm ierci, wszystko szło coraz 
gorzej, ch łopak  zaczął się rozpuszczać i dziś s ta ł  się 
w strę tnym  próżniakiem .

L y d n ey  zrozum iał te raz  zkąd  pochodzi owe sto 
sunkow o lepsze wysłowienie i obejście Bena B ee­
cher, k tó re  zadziw iło go w człowieku jego stanu.

Rozdział VII.

O d k r y c ie  u c z y n io n e  Wiifridowi L e ster .

N aza ju trz  po tej burzliwej nocy, W ilfryd L ester 
siedział w swoim skrom nym  saloniku, zajęty p rzy ­
rządzaniem  sztucznych owadów’ do połowu ryb. Ale 
um ysł jego pracow ał więcej n iż  ręce; rozm yślał nad 
zeszłem i w nocy w ypadkam i.

Gdyby by ł lepszym obserw atorem , by łby  nieza­
wodnie zauw ażył niepokój i pom ieszanie odbijające 
się w tw arzy żony, leżącej obok niego na kanapie, 
k tó ra  nie spuszczała z niego oczu. B iedna Edyta! 
jakże s traszn ie  by ła zmioniona!... Tw arz w ychudła, 
śm iertelna bladość pokryw ająca policzki, zapadłe 
oczy połyskujące gorączkowym  blaskiem , w iększe 
n iż zwykle osłab ien ie i b ia ły  osłan ia jący  ją  negliż, 
czyniły  ją  podobną do widm a pokrytego całunem , 
w a czy trzy  razy  o tw ie ra ła  usta, chcąc przemówić, 
i zdaw ało się że b rak  jej sił... a  nadew szystko od­
wagi. Nareszcie, jakby  rozpaczą popchnięta zapy­
ta ła  drżącym  głosem:

„G dzie byłeś tćj nocy, W ilfridzie?
S po jrzał n a  nią bystro i niespokojnie.
— Gdzie byłem  dziś w nocy?... w łaściw ie nigdzie.

A! niech licho porwie .ę  linkę!... ta k  włóczyłem się 
bez celu ... z tym  się spo tkałem  .. to znów pomówi­
łem  chwil k ilka ... w tern w szystkićm  nie m a nic 
ważnego.

— Zaw sze m nie zbywasz podobną odpowiedzią. 
W ilfrydzie, rz e k ła  ze drżeniem . A jednak  wycho­
dziłeś z dubeltówką.

—  A tak , k u rek  się obluzował, chciałem  zanieść 
go do napraw y, ale w arsztat ślusarsk i był zam knię­
ty . . .  To powiedziawszy zaczął pogwizdywać jakąś 
zn a n ą  piosenkę.

N a nieszczęście k ilk a  dni przedtem , E d y ta  słysza- 
szała  mimowolnie pew ną rozmowę, k tó ra  zadała  jej 
cios nad e r boieśny.

Sally  w iesza ła w kuchni bieliznę przy  otw arłem  
oknie, a k toś z m ieszkańców  D anesheldu przecho­
dząc około kotażu za trzy m a ł się chwilkę aby z nią 
porozm awiać: E d y ta  będąca w p rzy leg łym  pokoju, 
s ły sza ła  dopytyw ania i uw agi odnoszące się do jćj 
męża, k tó re  p rze ję ły  ją  przerażeniem  i trw ogą. 
„C zy to p raw da, pytano, źe pan  W ilfrid  L ester był 
jednym  z głów nych z napastników  w bójce 
w k tórej K attley  p ad ł praw ie bez życia? —  Czy 
p raw da że wychodzi co noc?— Jeźli ta k , to ja k  słoń­
ce na niebie, pierw szego lepszego dnia zostanie 
schw ytany  i skazany  n a  deportacyę.

Te ta k  przykre d la  młodćj kobiety py tan ia  i uw a­
gi, s ta ły  się bo leśn ie jsztm i jeszcze z powodu zbyt 
przesadzonych zaprzeczań s łu ż ąc ć j— poczciwa Sally 
za  daleko posunęła swoją gorliwość, i b ron iła  pana 
k łam stw em . Z aręcza ła  najbezczelniój że pan W il­
f r id  L ester n ig d y  już po zachodzie słońca n ie wycho 
dzi z domu, że codziennie w tedy czyta k siążk i swojój 
żonie, aż do chwili gdy oboje u dają  się n a  spoczynek 
N aw et s ta ra  Bcan nie po trafiłaby  k łam ać z tak ą  
bezczelnością.

Niewysłowiona trw oga ogarnę ła  nieszczęśliwą 
E dytę; w idziała ju ż  męża uwięzionego i skazanego; 
w idziała  się sam otną, opuszczoną, odepchniętą przez 
w szystkich jak b y  klątw a ja k a ś  ciężyła na nićj, 
a gdy zrozpaczona zaw lokła się do kuchni prosić 
Sally aby je j w ytłom aczyła o co idzie, w ierna s łu żą­
ca z a p a rła  że m ów iła coś podobnego i wmawiając 
w sw ą m łodą pan ią  źe je j się to chyba śniło.

— Ale darm o— nie m ogła cofnąć co się stało.
„D la czego wolisz zawsze wychodzić w nocy, W il­

frydzie? p y ta ła .
— Och! to  wszystko jedno; w szak wychodzę ty lko 

aby się przejść trochę, odrzekł przestając gwizdać, 
poczem gw izdał znowu.

W ilfrid  lepiej by zrob ił gdyby był poważniej odpo 
w iad a ł na py tan ia  żony ta k a  przesadzona obojętność 
sp raw iła  w prost przeciw ny sku tek  niż go osięgnąć 
p ragną ł. W yobraźn ia  m łodej kobiety żywićj jeszcze 
zos ta ła  podnieconą. Gorączkowym ruchem  odrzu­
ciła w ty ł w łosy, zerw ała się praw ie nieprzytom na, 
i pochwyciła ręk ę  męża.

— Edyto, co ci się stało? zaw ołał p rz e s tra ­
szony.

— Ach! Willy, powiedz mi praw dę, czy b ra łe ś  
udzia ł w bójce złodziei zwierzyny z biednym  K a t­
tley?

—  C*)ż znowu! odrzek ł śm iało (i rzeczywiście 
zdaw ał się mówić szczerze)... szalona jesteś, E dy ­
to!... cóż jeszcze wymyślisz aby się dręczyć d a re ­
mnie... Nie byłbym  zdolny napastow ać strażn ika, 
zarów no ja k  nie m ógłbym  dobrowolnie zrobić tobie 
ja k ie j przykrości.

— Czy... k iedykolw iek.., dopom agałeś do za s ta ­
w iania sieci?...py tała drżącym  od w zruszenia, zale­
dwie dosłyszanym  głosem.

W ybuchnął g łośnym  śmiechem.

—  Gdybym się puszczał na tak ie sztuczki, loid 
D ane m iałby  n a  co zatłużyć, bo cd czasu jego p0' 
w rotu praw ie jeść co n ie m am y. I  ojciec mój n:a 
m ia łby  praw a się skarżyć choćbym mu nie zostawi! 
an i jednej sz tuk i zwierzyny dla niego i jego lady 
A delajdy... No, uspokój się droga, Edyto, oboje Die 
m am y się czego obawiać.

— V illy , jabym  u m a rła  gdyby cię spotka!0 
jak ieś  nieszczęście... Proszę, powiedz czy praw**8 
co mówią.

— Nie. Edyto, nie praw da! odrzek ł prędko, j8*c* 
by słow a te paliły  go w gard le . Zaklinam  cię, droga 
moja, nie męcz się ta k  szalonem i myślami, bo wo- 
źesz zupełnie stracić  zdrowie. Gdyby nie ty, EdJ'' 
to, pewnie rzuciłbym  się w ja k ąś  szaloną awanturę: 
może wtedy ojciec zaw stydziłby się że mnie skaza* 
n a  tak ie okropne położenie i zm ienił postępow anie- 
Dla ciebie jedynie, aby cię n ie  wystawiać na cier* 
pienia i niepokój, zachow uję się spokojnie.

W zruszenie w yczerpało siły  Edyty , up ad ła  na so­
fę b lada, sm utna, n ieprzekonana.

Edyto  droga, zastanów  się tylko, gdybym polo­
w ał po nocach, czyż zbywałoby ci na posilniejszćm 
pożywieniu.

—  Ależ na niczćm mi nie zbywa, zaw ołała żywo- 
Och! W illy nie troszcz się o m nie.., w krótce odzy­
skam  siły. P raw da, ciężkie m am y do przebyć*8 
chwile, ale bądźm y cierpliw i, a będzie lepiej; O! j8 
je s te m  tego pew na... Cierpliwości, módlmy si? 
i ufajm y w Bogu. Pow iadają źe jesteśm y u k a r a n iz8 
nasze nieposłuszeństwo, i że nie mogliśmy się oic 
lepszego spodziewać... może m ają słuszność... a le j8 
mam przeczucie że wszystko się dobrze skończy...

Że w szystko może się skończyć— i to niezad ługo  
W ilfrid  w iedział o tern... ale nie obiecyw ał sobie że­
by się skończyło dobrze. Przygotow yw ał swoje *6'

’ 113 pozór sPokojny i weseły, ale serce jego ści­
ska ło  się boleśnie n a  myśl ta k  sm utnćj doli ukocha­
nej żony, uczuw ał ciężki żal do ojca i zaciętą  niena­
wiść do macochy, będącćj przyczyną wszystkich jeg° 
cierpień. Po chwili p rze rw ał robotę i poszedł d° 
kuchni po jakieś potrzebne m u narzędzie. Salty 
s iedzia ła  przy stole, łu ska jąc  bób.

—  A! otóż m am  moje szczypczyki... Ale gdzie* 
m oja bu te lka z gum m ą?

—  Stoi na półce, o d rzek ła  Sally, ale je s t próżna' 
Ale, powiedzno pan, deda ła  poufale, co dziś dam/ 
d la pani, boć przecie tego jeść nie może, rzekła 
pokazując bób.

—  J e s t  kuropatw a w śpiżarni.

—  P raw dę mówiąc te  kuropatw y już się paD* 
sprzykrzyły ; próbując czasem zjeść kaw ałek, ale, r°  
wnie ja k  ja , ma teraz w stręt do zw ierzyny. Trudn° 
słaby nie może sobie powiedzieć że coś będzie lubi1* 
lub nie., nie w naszej to  mocy., a  wie p an  przecie, $  
już  od m iesiąca pani nie m a innego pożywienia próc< 
zw ierzyny. Już s ta ram  się p rzypraw iać ją  na różDe 
sposoby, to p iekę, to duszę, to robię potraw ki, raz  na­
wet posiekałam  i zrobiłam  k o tle ty — nic to wszystk8 
nie pom aga, bo zawszeć to kuropatw y, tylko pod i8' 
ną podane postacią, a pan i coraz większy m a wstrt* 
do nich. Nie^ chce panu  tego mówić, ale żołądek j8i 
już ich traw ić nie może— trudno  taić dłużej.

(d. c. n j

X
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Ż a b o t  a lbo  u b ra n ie  na g łow ę z g a łą z k ą  kwia 
tćw  i m otv lem .

N. 10. Cze
p e c z e k  u e
g l i ż o w y  in 
p ię ty  z chu  
s teczki t r ó j ­

kątnej .

T iu l  cz-ir- Jg
riy 5 cent .  N?
szeroki,  wy-  
wodzony 111- 
tk ą  s reb rną ,
naszyw a się. ~  » 24 ®
w achla rzow o a
na  p a s k u  yj ^ —  5. W y k o - 27 
s z t y w n e g o  k o ronk i  r . 1, 
t iu lu .  l i c .  
d łu g im  a 5 
szerok im .  W
g ó rn y m  k o ń cu  obok  gałązk i  
kw ia tó w ,  p rz y c z e p io n y  je s t  na  
ruchom ej  sp ręży n c e  d ruc iane j  
m otyl ,  wyszyty b a jo rk ie m  i s z n u ­
reczk iem  s r e b r n y m ,  na  czarnym  
tiu lu ,  a lbo  od ro b io n y  n a  t iulu 
b ia ły m  śc ieg iem  k o ronkow ym ; 
wzór  do m o tv la  n a  ry c .  7 .

m a n ie  k ó łek  do

6. P rz y k ry c ie  na  lampę.

N. 8  i 19 ,  Kokarda a lzack a  o- 
zdobionu  ha f tem  łańcuszkow ym

so w m e  do  s z e r o k o ś c i  w s t ą ż -
uimitnej lub  a t ła sow ej ,  k o k a r d ę  u k ła d a  s ię  z 2 lub  
li i d w ó c h  k o ń c ó w ,  p r z ew ią z a n y c h  w ę z łe m ,  k tó re  
i o n e  -a  hnftfcm a lb o  wyszy t e  s zn u r e c z k ie m  s r e b r -  
ub z ł o t y m .  M o d e l  k o k a r d y  zrol io n y  b y ł  z  a k s a -  

m itk i  czarnej  
6 cen t ,  s zer o -  
k i e j , w y szy t ej 

d w ó c h  [)U-

L --W ufjn  wft I d :
dny m końcu

§ g ^ R |8 § B H Ł .r  ści g i e m  lań-
c u s z k o w y m ,

c ie n io w a n y m
o l iw k o w y m
n ie b ie s k im  i u

B i l l l l S R l  n i tk ą  z ło tą .  „ , \ D -
D e s e ń  na ry -  Og

w l i t w  >1I H H  c i  m c  l i i .

N . 1 1 .  S z k a tu łk a  n a  kosz tow nośc i  lu b  do robó t .

S e r w e tk a  w yszy ta  p ó łk rz y ż y k a m i .  P a t r z  ryc.  1 3

n. 9 i 20 . a«
Jurffild i i P p c l  K o k a r d a  do

4 B W a H N M |  r a p -  • 1 k o ł n i i  rzyka
j ł t l iM k lte  Mf I I  ‘I g * ’ i o z d o b i o n a

1  M m  _ - r  w  y s z y C i U l  a g i
zlo tem  i ha-  ° ° c

s ( ( § B i i^ S ę _  9 ® 'T ® , k r z y ż y -
"  ‘ k o w y m .  |? ||1

1 4 . S u k ie n k a  p r in c e ss c  d la
p a n ie rk i  la t  1 0 —  1 2 . K a w a ł e k  M

w s tą ż k i , , s e r-  Ma
g e ,; 8 lj2 cen t .  ^

szerokiej ,  50  cent .  nę
d ług i ,  w środku  w -J
podwójny w ę z e ł  
p rzew iązany ,  w k o ń -  
each ozdob iony  ha-  
I tem  i f r e n d z l ą .  s ta -
nowi k o k a rd ę  do 1 . -o
ko łn ie rzy k a .  M odel
by i ze wstążki  ko-  ^ pp
lo ru  żó ł taw ego ,  p r a -  ^  dii od
w... b ia łeg o ,  wy szy-
; "j p o d łu g  wzoru n a -
tu ra ln e j  wielkości
ryc .  -20, śc ieg iem  N . 1 6 . T ło ro b io n o  sz y d e łk ie m  do

chus tk i  rv c .  2 8 r

* * * * *
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4 n ajjaś, 1 naje, 
iwkowy

3 n ajjaś. 1 naj' 
nnsowy

einu. 2 3 4 najjaś. 1 ciem. jaśn
sa r ni ob r onz o wy jij o 1 ko w v.

D eseń  do se rw e tk i  r y c .  12.

I nem. jasn. 
zielon awy
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N . 18. Suknia p rzybrana  ko ­
ronkam i.

N , 19. Ubrania  N . 20 .  Suknia  z wyciętym  sta - 
wieczorowe. n ik iem  z baw etem .

21 .  Suknia ze stanikiem z bawetem z przodu  
a z tyfu z baskiną frakową. P a t r z  ryc. 2 7.

N . 1 8 — 2 8 .

N. 2 2 . U bran ie  w ie- N 
czorowe.

f a l o w e  i wiećz0row» 
L W

tn a  z długim stani-
- 3‘* lam izelką ) a.

N . 2 4. Suknia ozdobiona ha ­
ftem .

N . 2 5 . U branie  wieczorowe d!a 
młodej osoby.

N.  2 6 . S uknia  z wyciętym  ki- 
rasow ym  stanikiem .

2 8. Chustka szydętko- 
i T. w tó e z k i  j e d w a b n e j .

N. 2 7. U bran ie  balow e. 
P rz ó d  n a  ryc, 2 1 .



14 18. Rozmaite  m o d n e  b iż u te ry e

■Na ryc.  14 —  1 8 ,  p o d a je m y  r ó ż n e  ro d z a je  biżutoryt 
od zn acz a jące  się nowością  p o m y s łó w  i k u n sz to w n e m  wy

k o ń c z e n ie m .  Bog*' 
c two k a m ie n i  wab 
czyć m us i  obecni® 
o p ierw szeństw o *

•M r J fc -T3 k 3 f c ^ j f  M ej to ro w e j «u>alv i.N . J !9 .  K a p e lu s z  b ia ły  
f i lcowy.

K am izelka z ża­
botem .

3 6 . K ró j  tunik ' 
do ryc. 3 5 .

n a d  k tó re m i  u m i e ­
szczona r  o z m, a z 
w ązk ie j  wstążeczki.

N. 21. Suknia prin-
cesse z naszyteini 
częśc iam i kamizel-  

kow em i.N. 12.  Szmizetka
ze  w s ta w ki  i k o ­

r o n k i .

K o łn ie rzy k  Sta-
w - t : . v k a  ki ' '■•/g t

ygS

It'' o^raV'
-i ,. z . -.v i - 7 Mtlji iWS ' 1|V tw® ii

g a rn i ro w a n a  ko ro n -
k ą ,  z ty łu  zap ię ta  N . ‘3 1 .  U b r a n ie  do ­
na  g u z ik ,  a  z p r z o -  ntowe. P a t r z  r .  3  2
du  o zdob iona  k o -  
k a r d ą .  Z  p rz o d u  
p o d  w s ta w k ą  p r z y czep io ­
ne są j a k o  s z m iz e tk a  dw a _JaS
p ro s te ,  1 2  cen t .  sz e ro k ie  ' i l p l
k a w a łk i  t iu lu ,  z k tó r y c h  Wt
k a ż d e n  n aszy ty  j e s t  t r z e -  W
m a rzędam i fa łdow anej  
s o r o n k i ,  zako ń cz o n em i  jy. 3 3  
w s t a w k ą  podw leczoną  
w s tążką .

S u k n i a !
ślinowa,

N. 13. Chusteczka

4.  S u k n ia  muślinowa.

N .  3 7 — 3 8 .  W y s z y c ie  
k rz y ż y k o w e  do w a­ r z ą  ry c in a  

w Sf-rze 7.

N .  3 9 .  P o d u s z k a  do k a n a p y ,  wyszyta n a  kan w ie  śc ieg iem  
g o b e l in o w y m .  P a t r z  ryc.  4 0 —  4 1 .

4 najjaś.ponsow

izarny
'ronzow y

N . 4 0. Ś c ieg  g o b e l in o w y  do ry c .  3 9
. 4 i . D eseń  do ry c .  3  9


